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Przegląd polityczny. 

Lwów 28 sierpnia. 
Po każdych wyborach, gdziekolwiek one 
się odbywają, poziom inteligencyi parlamen- 
tów widocznie się zniża. Pochodzi to stąd, że 
dolne warstwy społeczne, stanowiące z powodu 
swej przewag liczbowej o losie wyborów, kie- 
rują się przy głosowaniu względami społe- 
cznymi, wcale nie zważając na polityczną do- 
niosłość wyborów. Z upodobaniem wybierają 


ludzi za swej sfery towarzyskiej, przyczem 
dziwną okazują nieufność, często wyraźną 
nienawiść do osób majętnych i wykształ- 


conych. 

Objaw ten spostrzeżono już dawno, ale 
nigdy nie wystąpił on tak dosadnie, jak w 
ostatnich wyborach niemieckich i francuskich. 
Minęły już te czasy, kiedy każdy okręg w 
całym kraju szukał wybitnych ludzi i wzy- 
wał ich do kandydowania; teraz stało się 
niejako regułą, że kandydat musi pochodzić 
ze swego okręgu i należsć do najniższych 
waratw społecznych Takich ludzi wybierają 
tłumy przez sympatyg, innych — za pienią- 
dze. Paryż daje około czterdziestu deputowa- 
nych, z tych połowę wybrał z „miłosci“, a 
są między nimi dwaj szynkarze, trzej czela- 
duicy w fabryce kapeluszy, jeden konduktor 
tramwajowy, jeden atleta, który się popisy” 
wał w cyrku, jeden przemytnik na granicy 
hiszpańskiej, którego zamknięto do kozy 1 
trzeba go było mundatem uwolnić stam- 
tąd, wreszcie kilku zwyczajnych robotników 
i kilku anarchistów. Uczyniwszy tak dużo 
dla „zasady“, czy dla sympatyi, wyborcy 
paryscy postanowili odbić się na reszcie de- 
putowanych, których razem oskubali, według 
obliczenia Iniransigeanta na półtrzecia miliona 
franków. Debaty, ubolewając nad demoralizecyą 
wyborczą, tak piszą: sA, 

„Poważne żywioły mieszczańskie (nie mó- 
wiąo już o arystokratycznych) trzymają się CO- 
raz dalej od ruchu politycznego, zostawia- 
ją pole fachowym agitatorom. płatnym krzy- 
kaczom i pismakom, gromadzie zuchwałych 
urwisów, z którymi zetknięcie, zarówno ze 
względów obyczajowych, jak ze względów 
fizycznej czystości, wcale nie jest pożądane. 
Zgromadzenia wyborcze są nieliczne, gdyż 
większa część wyborców pozostaje w domu; 
za to w małem kółku tych, którzy się u 
stóp trybuny zbierają, idzie tem żwawiej, że | 
każdy za pieniądze, które wziął, coś zrobić; 
, musi. Nie poprzestają tam na słowach, ale 
uciekają się do bijących dowodów i termoszą 
się jak na jarmarku. W Paryżu utworzył 
się cały korpus wojowników w wyborczych i 
innych agitacyjnych celach. Są to kramarze, 
roznosiciele gazet i inni desperaci, znani 
pod ogólną nazwą kamelotów. Bulanżyści, 
przed cztereme lub pięciu laty wprawili ten 
korpus po rsz pierwszy w ruch wielki. Con- 
stans, rozpocząwszy walkę z Boulanger'em, 
zakupił 2 tajnych funduszów część kame- 
lotów i użył ich przeciw generałowi. Wte- 
dy wszedł w użycie zwyczaj zalewania nie- 
tylko Paryża, ale i departamentów tą ho- 
iotą i przy pomocy owych wymusztrowanych 
zbójów paryskich rozpędzania prowincyonal- 
nych przeciwników Teraz rozsyła się kame- 
lotów na wszystkie strony Francyi i porucza 
im się agitacyę. Zgromadzenia, o ile tracą 
na powadze, o tyle zyskują na pewnej or- 
dynarnej wesołości, która zdaje się wcho- 
dzie w demokratyczny obyczaj Francyi. Ile 
rev.blika na tem zyskuje lub traci, pozosta- 
je zagadką. W każdym razie wiele daje do 
myślenia okoliczność, że dla lepszych żywio- 
łów ludności praktyka politycznych praw i o- 
bowiązków coraz staje się wstrętniejszą, Go 
podkopuje zasady rządu parlamentarnego 1 
zgromadzeniom prawodawczym ciężkie szkody 
wyrządza *. 


Uwagi te są bardzo trafne i potwierdze- 
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nie znajdują w statystycznych cyfrach. Paryż 
ma 665.663 wyborców, podzielonych na okrę- 
gi w ten sposób, że każdy wyborca ma pra- 
wo głosować tylko w swoim okręgu. Otóż 
okazało się, że w okręgach robotniczych gło- 
sowali prawie wszyscy, za to udział w wy- 
borach był coraz mniejszy w tych okręgach, 
w których coraz więcej mieszka ludzi zamo- 
żnych. Oddano do urny w Paryżu razem 
456.256 głosów, zatem przeszło 200.000 oby- 
wateli usunęło się od wyborów, a byli to 
właśnie ludzie, którzy stanowiskiem swem, 
pracą i wykształceniem najbardziej zasługują 
na prawo do wpływania na losy kraju. — Zu- 
pelnie tak samo odbyły się wybory na pro- 
wincyi: głosowało tylko dwie trzecie wy- 
borców , a między nimi nie było kwiatów 
narodu. 

Można ubolewać nad uchylaniem się od 
wyborczej akcyi ludzi przyzwoitych ; możng 
chwalić ustawę spartańską, wedle której śmier- 
cią karano za niegłosowanie, ale biorąc 
rzecz po ludzku, jakże nie uwzględnić rozu- 
MOWANIA owych p zyzwoitych ludzi, którzy 
mówią: „Głosy nasze przepadną w matie glo- 
sów ostatniego pospólstwa; my sami, zanim 
się dociśniemy do urny, przejdziemy przez 
tortury szykan, drwinek, cynicznych wymy- 
ślań ; szezęśllwy z nas będzie ten, którego 
ciężko nie skaleczą*, 

Tak ustawa wyborcza, ułożona w duchu 
skrajnie demokratycznym, dała tłumom prze- 
wagę wpływu; reszty dokonały samo amy, 
zdobywszy brutalnością wyłączność tego wpły- 
wu. Jacy wyborcy, tacy naturalnie muszą 
być wybrani: albo ludzie bez żadnego wy- 
kształcenia i wychowania, albo spekulanci, 
którzy w cuchuące błoto zanurzają Się po 
zyskowny mandat i mówią o nim jas cezar 
rzymski o złotej mouecie: non olet! A kto się 
od nich odwraca z pogardą, temu oni, jak 


Wilson, rzucają groźbę: „Ostrożnie! bo ja 
bardzo dużo wiem, mogę zrobić taki skan- 
al, że niczem panamski!“ Oczywiście, 


wszyscy milkną, jedni — sądzimy, że najlicz» 
niejsi — z pairyotyzmu, inni ze strachu, aby 
ich nie wmięszano do brudów, bo ua ko- 
goż oszczerstwa nie rzuci ród sykotuutów! 
W dziejach ludzkości nie jest to zjawisko 
nowe. Czytając pisarzy aveńskich z czasów 
upadku tej republiki, wydaje się, jak gdy- 
bysmy patrzali na dzisiejszą Fiancyę. Tam 
przecież powiedziano po raz pierwszy: „Nie 
ma żadnych powag, ani cnoty, am zasługi, 
nie ma wielkich ludzi, są tylko  pozora3 
wielkości. I zaczęto wydrwiwać wszystkich 
i wszystko, aż powstali sykcfanci, którzy z 
tego zamiłowania tłumów w śmiechu koszuem 
zacnych, w skandalu, w osksiżeniach maj- 
ohydniejszych, zrobili dla siebie zyskownue 
rzemiosło. Każdy, który rozporządzał jakąś 
cząstką władzy, wpływu lub znaczenia, był 
mieuniknienie narażony nu to, źe © nm sy- 
kofanta krzyknie: „To złodziej! zdrajca! o~ 


szust!* — a lud będzie skakał z uciechy i 
bił brawa. Doszło tym sposobem w Ates- 
nach do tego, że nie wierzono w żadną 


cnotę, wszędzie widziano samych zbzodnia- 
rzy 1 to najpotworniejszych. Była to epide- 
mia waryacyi na punkcie wietrzenia sa- 
mych tylzo łotrostw,a rychło potem przyszedł 
upadek Aten. 

Czyż nie to samo teraz dzieje się wo 
Francyi ? 

I terażuiejsza nienawiść pospólstwa do 
warstw wyższych także nie jest nowością. 
Widziano to zjawisko we wszystkich społe- 
czeństwach przed ich upadkiem. Bo zresztą 
ta nienawiść jest tylko wysypką, świadczącą 
o istnieniu wewnętrznej choroby, najczęściej 
śmiertelnej. 

_ Deputowani chłopscy, robotnicy i rze- 
inieślnicy, są niezawodnie pożądani w każdym 
parlamencie, który w miniaturze powinien 
być odbiciem oałego społeczeństwa, ale prze- 
waga, dana tym warstwom, tworzy z pur- 
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lamentu karykaturę konstytucyjnego życia, 


bee tego spodziewać się można, że zdrowy roz- 


podczas gdy przewaga warstw wyższych oj sądck zatryumfuje i doprowadzi do zgody na 


wiele mniej jest szkodliwa, bo naprzykład ia- 
teresa rolnicze będą lepiej i ściślej bronione 
przez wyksziałconego ziemianina, niż przez 
chłopa, rzuconego w wir politycznego świata 
prosto od pługa i wideł. 

Nie ma jednak rady na ten prąd obni- 
żania iateligencyi parlamentów. Najlepsza or- 
ganizacya stronnictw na to nia pomoże. 
Czem liczniejsze będą zastępy wyborców, tem 
pariameniy będą umysłowo niedołężniejsze, u 
moralnie poczną coraz bardziej zbliżać się do 
izby francuskiej. Jest tą prosta droga do u- 
padku parlamentaryzmu; — droga, z której 
ani cofnąć się, ami zbuczyć nie możau bsz 
grantownej i bardzo szerokiej przeróbki kon- 
stytucyi. A ponieważ o takiej przeróbce ni- 
gdzie nikt nie myśli, potem zaś i myśleć 
będzie z% późno, przeto mie potrzeba być 
prorokiem, aby przepawiedzieć zniesienie par- 
lamentaryzrau, zapewse już pospołu z kon- 
stytucyą. Kwestya tylko w tem, kto to zro- 
bi: despotyzm movarchiszny, czy despotyzm 
socyalisty czny ? 


Na odbywający się w Niżnym Nowogoro- 
dzie wielki jarmark przybył minister finansów 

itte i na posiedzeniu komitetu jarmarko- 
wego wygłosił mową, do której dostarczyła mu 
treści wójta celna pomiędzy Rosyą i Niem- 
cami. 

„Okoliczności, kióro są przyczyną obeene- 
go położenia — mówił miulster — są ogólnie 
znane. Staraliśmy się szczerze o pomyślne zë- 
łatwienie sprawy; nasze Życzenie, aby wszy- 
stko skończyło się jak najlepiej, nakazuja nam 
rówiiocześnie pomyśleć o przyszłości. Byłoby 
wieiką lekkomyślnością, gdybysmy dla święte- 
go spokoju przyjęli na siebie obowiązki, kiore- 
by mogły wstrząsnąć przemysłem Rosyi, Od 
Niemiec uie żądamy ofiar, a pragnienie Rosyl 
polega na tem jedynie, aby sąsiad, z którym 
nas wiążą diugoletnie przyjacielskie stosunki, | 
tak samo cenil import rosyjski, jak ceni import 
innych krajów. Ządamy ced Niemiec tukiego 
znizenia taryi, jakie one przyznały unym pań- 
suwom. Jeżeli Niemcy uważają, iż dopiero przez 
podwyższenie swych taryf dla Rvsyl postawią 
nas nw równi z innejni państwami, to 1 my 
będziemy musieli powziąć podobne postanowie- 
nie względem Niemiec. Przez to, ża Niemcy 
traktowac będą Rosyę tsk, jak traktują iune 
państwa, nie pouiesie ich życie ekoromiczne ŻA- 
duej szkoy, gdyż jest „ww zupełnie okojętnem, 
zkąd się dany produki sprowadza, jeżeli on jest 
nieodzownie potrzebny. Ządauia Niemiec po- 
siadają zupełnie inny charakter. Rosya, pomiiao 
iż nie istniał traktat handlowy, nie uakładuła 
na niemieckie towary wyższego cła, jax na to- 
wary państw innych. była taryfa jednakowa 
dia wszystkich. Niemcy zażądały od nas zai- 
żenia ceł,a w odpowiedź wy pragniemy tylko, 
aby Niemcy traktowały nas ua rowni z nuy- 
mı Mtząd niemiecki tom sią jednak nie zado- 
walnia ı żąda bezwzględnego zmżeuia naszych 
taryf dla niemieczich wyrobów. Takie żądania 
odkrywają ślizną drogę do obustronnych tar- 
gów, do samowoli. Prócz zasudy, ża każde 
państwo ma prawo normować swą taryfę celę 
według swoich potrzeb 1 stosować ją w ró- 
wnej mierze do państw zaprzyjaźnionych, nie 
istnieją żadne inne, kcore:miby się można £le- 
tować przy zawieraniu uraktstów bandlowych. 
Jest to prosty akt grzeceności w stosunkach 
międzynarodowyci:. Odstąpienie od tej zasady 
może być powodem awtsgonizmu i wywciać 
musi cafy szereg wypadków, wpływających 
niekurzystnie na handel. Zdarzyć się bowiem 
może, ża z takiego zniżenia tatyty, jaklego Żą- 
dają Niemcy dia siebie, będą korzystali kou- 
kurenci Niemiec 1 Rosyi. Nie ma jednak tego 
złego, coby aa dobru nie wyszło. wieze wy- 
padki dowodzą, jak bardzo opinia publiczna w 
Niemczech i Rosyi pragnie pokoju. Jest to 
bezwątpienia objaw bardzo pucioszający a Wo- 
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f Patrzyła w okno, przeniknięta tą dojmu- 
jącą czczością, jaką po silny ch moralnych wstrzą- 
snieniach przynosi ranek, od którego nie spo- 
dziewamy się żadnej zmiany. Z Marcelim miała 
się zobaczyć dopiero we czwartek. 

Tadzio już wstał? — zapytała po chwili. 
Stara piastunka zmięszała się ogromnie. 

— Paniczek? Ja, ja nie wiem. 

Klotylda uderzona jej głosem, spojrzała 
na nią uważnie. 

— Co to jest Bibisiu? Dla czego masz taką 
wystraszoną minę? 

— Ja, paniutuchno?. Rany Jezusowe! — 
Gdzież zaś. . 

— Zdawało mi się, Proszę cię, przynieś mi 
tutaj śniadanie. Taka się niezdrowa czuję... Mia- 
38m jakieś sny Nieprzyjemne.. Poleżę jeszcze 
trochę. Podaj mi wodę kolchską, a potem po- 
prosisz tu Tadzia. 

.— Paniczek wyszedł, — odpowiedziała Bibi- 
sia bez zastanowienia. 
Klotyjdsa usiadła na łóżku. 
_ „ Wyszedł! A powiedziałaś mi przed chwilą, 
ze nie wiesz czy wstał. Co tn znaczy? 
ibisią milczała. Przycisnęła swe drobne 
pomarszczone ręce do napierśnika czarnego far- 
tncha i ze spuszczonemi oczami drżąca, wylę- 


-— 


kła stała, nie wiedząc co powiedzieć, zrozu- 
miawszy po niewozasie, że jej „szkaradne jężo- 
rzysko* apłatał jej znowu figis. 

— Bibisia! — zawołała Klotyida z niepoko- 


jem. — Coś się stuło! Na mił ABOE eA 
Może Tadzio chory ? "s oską mów 


Stara przypadła do niej całując ją po rę- 
kach. 

— Paniutuchno! Królowo! Niech paniuchna 
sobie nie do główki nie dopuszcza. Paniczeż 
zdrów. Wyszedł na prawdę. 

— Dawno? a 

— Nie bardzo. Pewnie niedługutzo wróci. 

Klotyida zamyśliła się. 

— To dziwne. Tak wczesnie, A 

Nagle podeiwana jakąś myślą, chwyciła 
za rękę Starą piestunkę, wpatrując się w nią 
oczami rozszetzonemi tem zaboboznem przera- 
żeniem, które w pewnych chwilach opanowy- 
wało cały jej system nerwowy. 

— Boże! Tea głos wczcraj.. Bibisiu! Ja 
wozoraj głos jaxis siyszałam, w sali wieczorem, 
kiedy mule Tadzio odprowadzał. 

Bibisią mrowie przeszło. 

— Paniutku! 

— Powiada ci. Ja się czegoś boję. Teraz 
sobie przypominam. On tak dziwnie na mnie 
patrzył, mówiąc mi dobranoc. I nie ma go w do- 
mu o tej porze. Zsklinam. Powiedz, widziałaś 
go jak wychodził. 

Bibisia do reszty straciła głowę. To prze- 
czucie matki wydało jej się ostrzeżeniem z Sa- 
mego nieba, które osłamywać dłużej byłoby 
grzechem. Ź płaczem rzuciła się znów ku Kio- 
tyldzie obejmując ją i całując przez kołdrę. 

— Paniutuchno! O, Jezu! to już chyba ne- 
szczęście jakieś się stanie. Paniczek wyszedł 
o świcie.. Matko Boska! wczoraj nie nie jadł, 


a blaćziutki był jak ten opłaćck. O! Swięta 
Patrouko moja! Józef cos wieózieć musi, bo 
mu śniadanie zaiosił, ale kto co z tego mruza 
wydobędzie. 

Klotylda wyskoczyła już z łóżka i drżz- 
cemi rękami nakładała na siebie ubranie. 

= świcie! — szeptała oszołomiona. — 
O świcie! Gdzie? Po co? I dotąd go nie ma! 
— Prędzej Bibisiu, prędzej, zaczesz «ni włosy. 
Muszę pójść do jego pokoju rozmówić się z Jó- 
zetom. 

Ale Józef okazał się zawilszym w swych 
odpowiedziach (Mż wyrocznia delficka i aby 
nio nie objašsniając, utwierdził tylko Klotyluę 
w domhuiemaniu, że ia sama wycieczka Ta- 
deusza miała jakieś ważne, tajemnicze znacze- 
nie. Zdjęta obawą o syna, w której mięszała 
się jażaS Uadzwyczaj subtelna a trwoźliwa mysl 
o sobie; jedna z tych mysl na samem duie 
duszy lazących, które nawob we własaym na- 
szym mózgu ukształtować sią lękają, biedna 
kobieta błąkała się cd okna do oana, od zega- 
ra do ZzegaTa, a ÑHiepokój jej wzrasiał z każdą 
chwilą. . 

Wreszcie gdy około dwunasiej bez sil 
prawie padła na otomang w budusrze, zakry- 
wając twarz rękami, wbiegła Bibisia wołając, 
ża gamiczek przyjechał j pan Brodzki prowadzi 
go na górą. . 

— Prowadzi! — krzyknęła Klotylda. —- Po- 
skoczyła do przedpokoju i gwałtownie drzwi 
od sieni otwarła. <a nią podążyła Bibisia i 
znalazł sią wnet Jozef, wyprostowany z oboję- 
tną miną dobrze wWytresowanego lokaja, w 
rzeczywistości cały w słuch 1 wzrok zamie- 
niony. ; 

Po schodach z największą ostrożnością 
wstępywał pan Aleksander i drugi jakis męż- 


gruncie wzajemnego szanowania interesów. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 26 sierpnie. 

(i) Pojutrze rozpoczyna się tutaj doroczny 
międzyzarodawy targ zbożowy. Targi te mają 
bardzo doniosłe znaczenie z tego względu, że 
są regalatorami cen zbożowych na cały okres 
zimowy. (zy ta regolecya cen cdbywa się 
uczciwie, na podstawie rzeczywistego stosunku 
podaży do popytu, o tem dałcby się wiele po- 
wiedzieć, ale ua to trudno poradzić i trzeba 
sprzedawać swa zboże po tej cenie, jaką spe- 
kulanci na targu podyktują. Zdawałoby się, że 
tegoroczny terg powinien dać hasło do zwyżki 
cen zbożowych, gdyż Żniwa w Austryi dały 
rezultat gurszy od Średuiego, a także zbiory 
w Am-ryce są o wielo gorsze, aniżeli w roku 
ubiegłym. Tymczasem już dzis powszechnie 
wiądommo, że poniedziałkowy targ raczej obni- 
ży ceny zboża, aniżeli je podwyższy. Speku- 
lanci zbożowi już dzisiaj w teu sposób moty- 
wują to hasło: Wprawdzie Austrya ma zbiory 
liche, ale za to Rosya ma wyborne, s w całej 
Europie i Ameryce jest jeszcze mnóstwo sapa- 
sów zeszłorocznego zboże. (To jest nieprawdą, 
gdyż zapasy te wynoszą wszystkiego 50 milio- 
nów buszli. Przyp. Ked.) Prócz tego producenci 
amerykańscy, chcąc ściągnąć złoto do swego 
kraju, eprzedają zeszłoruczne zboża za byle ja- 
ką coug i zasypują niem targi europejskie tak, 
że nawet w rajuredzajniojszych latach więcej 
mieć go nie mozna. Na giełdzie zbożowej już 
dziś spadła pszeniea o 10 et.tj. na 7/50 za hok- 
tour. Żyto tzeże nie utrzyma się w cenie, a 
tylko ci, eo mają dużo jęcztnienia ma sprzetaż, 
będą mogli robić dobra interesa, gdyż popyt 
na jęczmień jest szalony. Przybyło ia muóstwo 
ajentów browarów niemieckich i już dzis za- 
warło umowy o zakupno 20.000 centnaców mo- 
rycznych. Jęczmień w ogóle zajmuje pierwsze 
miejsce w naszym eksporcie; w roku ubiegłym 
wywieziono go do Niemioc 1 Szwajcaryi prze- 
szio 3 smliouy cenunarów izoirycznych za ceną 
około 30 milionów reńssich. 

Rekars tudy miejskiej w Pradze przeciw 
rozporządzeniu namiestnika hr. Thuna, poleca- 
jącemu przybijać ma rogach ulic tablice z 
czeskimi i nmiemeczmi napisami, nadszedł 
tymi dniami do ministersuwa. Magistrat prazki 
nie czeka jedetax na zuiatwienie go, lecz 
zdziera dalej dawac uabilce ż podwójnymi 
nepisaai, a przybija wyłącziio czestie. Urzą- 
dza tu na własny rękę, wbrew woli urzędu- 
jącego obecnie wiceburmistrza, inspektor go- 
spodarki miejsk,ej Vilimek. Waiceburmistrz, nie 
chigoe zaostrzać zatargu z naimiestnictwem po- 
stanowił czekać na decyzyę ministeryalną ; za- 
brał awwet ud lakieruika wszystkie gotowe vta- 
blice i zamknął je w magazynie, paa Vilimek 
jedusk bez pozwolenia wiceburmistrza obwo- 
rzył megazyn i kazał paechołkom magistreckim 
przyb:jać tablice. Nadto przy pomtcy swych 
rałodoczeskich przyjaciół przepatł on ua o- 
staóziem posiedzeniu rady miejskiej uchwałę, 
pszyzuejącą dalszy kredyt na sprawienie tabliu 
czeskich diw 43 nowych ulic 

Z Zag:zebia donoszą, że między Kroatami 
wzmaga się coraz bardzie! prąd, dążący do 
sneksyi Bosuil i Hereogowiny i przyłączenia 
jej do Kroscyi. Jeden z dzienników kroackich 
ovwatcie wypowiada ten postulat, przyczum 
zarzuca rządowi, że w roku 1878 popełnił 
ciężki biąd, 1% wówczas nie zaanesrował 
tych krajów, które tyle krwi i pieniędzy 
kosztowały. Serbowia kroaccy oczywiście me 
słyszeć ule chcą o tej unsaksyi, gdyż dusza 
iuh wybiega po za grauiue Ausuyi, do Beigra- 
du, wiąc pragnęliby oni, aby Bośnia i Herco- 
gowiua Serbu, a nie Aiwstryi się dostały. — 
Upozycya kroaska zamieiza podubno postulat 
aneksyl Bośni: i Hercogowiny wstawić do swe- 
go programu politycznego. 


czyzna podtrzymując słsniającego się Tadeusza. 
Ani kropli krwi nie było w twarzy młodzieńca ; 
zaciskał mocno sıne wargi, a ściągnięte brwl 
i oczy z wytężeniem przed siebie patrzące mó- 
wiły, że cierpi stracznile. 
~ Był już na ostatnim stopniu, gdy Klotyl- 
da wybiegia na jego spotkanie. 
~ Tadziu! — krzyknęła przeraźliwie. — Co 
się stalo! 

Chciała jezzcze coš mówić ale pan Ale- 
ksander szybszy niż myśl pochwycił ją za rękę. 

— Uwaga na służbę! -- szepnął po francu- 
sku, a głośno rzekł: 

— Niech pani raczy się uspokoić. Mały wy- 
padek. Pan Tadeusz był łzskaw muie odwie- 
dzić 1 wychodząc już poślizgnął się tak nie- 
szczęśliwie, żv adweręzył sobie rękę. Opatrzy- 
hśmy ją natychmiast, obecny tu doktor S.. i 
ja. Parę tygodni i będzie dobrze.. Ale spokoju 
przedewszystkiem, jak najprędzej. Zechce pani 
rozkazać, aby natychmiast przygużowano łóżko. 

iSletylda stanęła jak dretwa. Miarowy głos 
pana Aleksandra „nie uśinierzając jej wzburze- 
nią obezwiadnił ją jednak 38 pozór. Zrozumia- 
ła potrzebę tejemnicy 1 zdjęta nagle jakąś dzi- 
wną, niemal giuiewną ciekawością, patrzyża w 
kredową twara Syna, który zdawał się nie W1- 
dzieć jej i ani słówa nie przemówił. 

Tymczasem Józef otworzyl drugą połowę 
drawi od przedpokoju i obaj mężczyźni z temi 
samemi OSLrUZNOŚCIAMMI nie zdejmując z ramion 
Tadeusza narzuconego wolno futra, które on 
au prawą ręką (ia piersiach podtrzymywał, 
chcieli wprowadzić go do jego pokoju, ale Klo- 
tylda żywo się ku nim rzuciła. 

— Nie! nie! — zawołała. — Do mnie! Tam 
wygodniej. Bibistu! 

Stara plastunka nie czekała rozkazu. Dro- 
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W tutejszej radzie miejskie, poruszono 
bardzo ważną kwestyę przepełuijenia mieszkań 
w Wiedniu. Oto z dokonanego -, z największą 
sumiennością obliczenia miejskiego biura staty- 
stycznego okazuje się, że jest tutaj 12.500 mie- 
szkań przepełnienych. Gnieździ się w nich bo- 
wiem przeszło 90.000 ludzi, t. j. więcej niż po 
7 w jednej stancyjce Rozumie się samo przez 
się, jak niek rzystnie wpływają takie stosunki 
na zdrowotność miasta. Owóż kilku obywateli 
przedłożyło radzie miejskiej obszerny memo- 
ryał, w którym przedstawia ten opłakany stan 
rzeczy i prosi, aby rada cos na to pomogła. 
Oby tylko sprawa ta nie doznala losu tylu in- 
nych i nie ugrzęzła gdzies w komisyi ns dłu 
gie lata! 


Rzym 22 sierpnia. 

Wypadki w Aigues-Mortes sprawiły bar- 
dzo złe wrażenie w całych Włoszech i we 
wszystkich warstwach. Tłumy demonstrują 
bardzo dosadnie, o czem naturalnie wiecie z 
dzieaników i depesz, ale gusta i humory tłu- 
mów są tak zmienne, jak pogoda marcowa i 
ostaiecznie bardzo mało wpływają na bieg 
gpraw międzynarodowych. Ważniejsze jest to, 
że Żądło urazy uczuli ci, którzy wcale nie 
demonstiują. Zagłębili się oni we wspomnie- 
nie historyczge i z nich wyłowili dowody, 
że uarówno w wiekach średnich, jak i później, 
aż do dni naszych, Francya, jako państwo i 
jako naród, była nieżyczliwa Włochom. I oto, 
czego nie zrobiły wszystkie półurzędowe hy- 
may na cześć sojuszu z Niemcami 1 wszystkie 
pompy, urządzane gościam z nad Szprewy, ġe- 
go dokonały wypadki w Aigues-Mortes. Gdy- 
by Imbriani, wróg trójprzymierza i Austryi, 
teraz kandydował, jużby go zgoła nigdzie 
nie wybrano. Tak jeszcze niedawno mówiono 
po cichu o jakiemś tajnem porozumieniu z 
Francyą i o również vajnym traktacie z Ro- 
syą — 1 byli tacy liczni, którzy w takie u- 
kłady nietylko wierzyli, ale się z nich cie- 
szyli. Tak jeszcze niedawno prasa tutejsza 
grzecznie i słodko uspokajała Francyę co do 
znaczenia podróży królewicza na niemieckie 
manswra w Alzecyi i ganila tę zamierzoną 
podróż. Teraz to się wszystko zmieniło. Fran- 
oya jest znienawidzona, Niemcy cieszą się 
serdeczną sympatyą. Irredentyści chcieli gniew 
narodu rozłożyć na części, obdzielić nim Au- 
stryę, Niemcy i Szwajcaryę, aby się nie 
skupiał na samej Francyi, więc głosili w 
swych pismach, że robotników włoskich prze- 
śladują także w Galicyi i na Węgrzech, w 
Bawaryi i w kantonach szwajcarskich, ale ten 
manewr wcale się nie udał. Dzis Włosi całą 
duszą należą do trójprzymierza. 

Doszła już zapewne i do was wiadomość, 
że Ojciec św. niebawem rozeszle do wszystkich 
rządów nową encyklikę, nad którą oddawna 
usilnie pracuje. "Treść jej dotąd ł była” woale 
nieznana, choc domyślano się, że nowe sło- 
wo Papieża ma na celu wytknąć i ściśle okre- 
$lLĆ te zasady, których społeczeństwa trzy- 
maó się powinny, jeśli nie chcą upaść. I ve- 
raz napewine nie wiadomo, CO ta encyklika za- 
wiera, sle przecież różne pisma podają jej 
treść, którą tu za niemi powiórzę, bynaj- 
mniej nio ręsząc za prawdziwość podania, 

Cióż encyklika ma się podobno zaczynać 
od określenia pojęcia rządu w ogólności. Leon 
XIII głosi, że forma wszelkiego prawowitego 
1 sprawiedliwejso rządu nie jest dziełem rąk 
ludzkich, ale Boskich, i wyrabia się powoli, 
w ciągu historycznego przebiegu życia naro- 
dowego. Przeciw niej więc powstuwać i pra- 
gnąc ją zmienić podstępem, zamachem lub 
gwałiem, jest to powstawać przeciw same- 
mu Bogu. i 

Wszelki porządek społeczny, mówi dalej 
encyklika, opiera się na prawach i obowiązkach, 
ustanawianych nietyiko między ludźmi, ale 
głównie między ludźmi i Bogiem. Naruszenie 
więc tych praw, jest naruszeniem nietylko po- 
rządku społecznego, ale zamachem na instytu- 
cyę wypływającą z woli Bożej, 
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bnym swym kroczkiem biegła już naprzód, i 
niu pochód minął salon i puduar, ona, zapła- 
kana, szepczątą modlitwę w nagłem nieszczę- 
sciu zdołała rozebrać łóżko Klotyldy, a eter 1 
ocet toaletowy na stoliczku postawić. 

— Nie będziesz nam tu potrzebny kochanku 
— rzekł pan Aleksander do Józeia, który na 
rozcież drzwi sypialni otwierał. — Możesz o- 
dejść. 

Ledwo dostrzegalny uśmiech przeleciał po 
grubych wargach sługusa. Cofnął się z uszano- 
waniem; skrupulatnie drzwi napowrót zamy- 
kając i pozostał przy nich, wtulony za portyerę 
z uchsm do deski przyłożonem. 

, Doktor i pan Aleksander lekko i szybko 
zdjęh futro z ramion Tadeusza. Silna woń jo- 
doformu rezeszła się po sypiali i Klotylda zo- 
baczyła, że syn jej był bez tużurka i miał le- 
wy bok wraz z ręką silnie zbandażowany a 
zwieszająca mu się w strzępach rozdarta na 
piersiach koszula byla krwią pobryzgana. W 
tej chwili dopiero zrozumiała eo się rzeczywi- 
ście stało. e 

— Tadziu! — szepnęła zdławionym głosem — 
ty się biłes! 

. On po raz pierwszy spojrzał na nią, dźwię- 
kiem jej głosu do głębi przejęty. Słabym ru- 
chem wyciągnął ku niej swą wolną rękę, wargi 
mu drgsęly; ale Klotylda nie widziała już te- 
go. Nagła straszna myśl prześwidrowała jej 
mózg niby drut rozpalony. Wszystka krew 
zbiegła jej do serca, które rzuciwszy się kilka 
razy w piersiach jak ptak śmiertelnie ugodzu- 
ny raptem stanęła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Własność jest i musi być zawsze rzeczą 
świętą i szańowaną, bo tego uczą prawa Bo- 
skie. Ubodzy nie powinni się domagać lub żą- 
dać, ale prosić bogatych o pomoc. Pomoc ta 
zaś nie ma być podawana wyłącznie w formie 
jałmużny, ale przedewszystkiem pod postacią 
pracy. Kto nie chce pracować, ten nie powi- 
nien jeść, nie ma do tego żadnego prawa ; 
wszelako, kto pomimo starań i zabiegów i 
szczerej chęci do pracy, zarobku znaleźć nie 
może, temu winni bogaci dopomódz. — , 

Tak określiwszy swe zasady, Ojciec Swięty 
przechodzi do zajmującej dziś wszystkich kwe- 
styi socyalnej i oto co o niej mówi: 

Należy na to zwrócić uwagę, że robotnicy 
dopóty praw nie uzyskają, dopóki słuchać będą 
agitatorów. Z tego powodu wszelkie ich zmo- 
wy i bezrobocia nie przynoszą żadnego realne- 
go pożytku. 

Każdy człowiek ma prawo istnieć i pra- 
cować. Jest to prawda, ale tylko indywidu- 
alna, nigdy zaś zbiorowa, więc zmowy są 
zawsze czynem gwałtu, a co zatem idzie, czy- 
nem nieprawnym. Kwsstya robotnicza dopóty 
nie będzie rozwiązana, dopóki robotnicy nie 
wezmą rozbratu z socyalistami i anarchistami. 

W końcu tych uwag o sprawie socyalńej, 
Leon XIM zaznacza konieczność ustanowienia 
maximum pracy i minimum zarobku. 

Tyle wiedzą publicyści o mającej się uka- 
zać encyklice papieskiej. Nie wątpią tu, że 
zrobi ona wielkie wrażenie, nie tylko ze wzglę- 
du na formę, zawsze świetną, ścisłość i logi- 
czność niepokonaną rozumowania, jaką się 
odznaczają wszelkie odezwy Leona XIII, ale 
przedewszysikiem ze względu na surowość, z 
jaką Ojciec św. pośrednio potępia te rządy, 
które nie odpowiadają pojęciu o władzy po- 
chodzącej od Boga, które nie są sprawiedliwe, 
a więc nie są i prawowite. 

Onegdaj odbyła się w Watykanie urzę- 
dowa recepcya z powodu imienin Ojca św. 
W sali gobelinów przyjmował Ojciec św. ko- 
lejno święte kolegium, prałatów, dostcejników 
świeckich, członków jubileuszowego komitetu 
i deputacya katolickich stowarzyszeń Rzymu. 
Złożono Ojcu św. rozmaite dary między inny- 
mi rzadkiej piękności kosz kwiatów i owoców, 
od związku katolickiej młodzieży, oraz 12 ze- 
szyt wydawnictwa, zawierającego opisy wszyst- 
kich uroczystości urządzonych podczas nie- 
dawnego jubileuszu papieskiego. Leon XIII 
serdecznie za wszystko dziękował a następnie 
przyjmował uczestników recepcyi, których było 
kilkuset, w prywatnej swojej bibliotece. Z po- 
wodu imienin Ojca św. nadeszło mnóstwo te- 
legramów z całego Swiata, między innymi od 
panujących europejskich i od prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych Clevelanda. 

Ubawiła tu wszystkich następująca ba- 
jeczka : 

Niewyczerpane w wiadomościach sensa- 
cyjnych dzienniki francuskie, a między nimi 
pierwsza la Petite Presse, donoszą, że cesarzowa 
niemiecka zaprosiła królewicza wioskiego do 
Metzu dlatego, że go chce ożenić ze swoją 
siostrą, księżniczką Teodorą Szlezwig-holsztyń- 
ską, starszą od niego, bo liczącą lat 27, która 
swojego młodziutkiego narzeczonego oczekiwać 
będzie w zamku d Urville, około Metzu, gdzie 
zaręczyny wnet nastąpią. La Petite Presse ze 
zwykłą Francuzom ignorancyą, połączoną z 
niesłychaną zarozumiałością, zapomniała, czy 
nie umiała się dowiedzieć, że 24-go czerwca 
1989-go roku ta księżniczka Teodora wyszła 
już była za księcia Fryderyka Leopolda pru- 
skiego, który żyje w dobrem zdrowiu i że w 
Niemczech trudniej niż we Francyi mieć dwóch 
mężów. Okińczyc. 


Zatarg Finlandyi z Rosyą. 

Coraz silniej carat zatapia swe szpony w 
biedną Finlandyę, której odrębność maleje z 
każdym dniem i niebawem zejdzie do zera tak, 
jak zeszła w Królestwie Polskiem. Wiadomo, 
że Finlandya na mocy traktatów stanowi do 
pewnego stopnia osobne państwo i do niedawna 
jeszcze posiadała mnóstwo cech tej odrębności, 
jak: własną monetę, własną armię, a tylko 
unią personalną złączona była z Rosyą, to zna- 
czy,iż car jest zarazem wielkim księciem fin- 
landzkim i tylko jako wielki książe występuje 
w Finlandyi. Powoli jednak zaczęły znikać owe 
prerogatywy: więc najpierw zniesiono edrębną 
monetę finlandzką i zastąpiono ją rosyjską, po- 
tem złamano przepis konstytucyjny, że jeneral- 
nym gubernatorem może być tylko Finland- 
czyk, dalej zaprowadzono w szkołach język ro- 
syjski jako wykładowy obok również wykłado- 
wego finlandzkiego i orzeczono, że nizt nie 
może być urzędnikiem, kto doskonale nie wła- 
da po rosyjsku, w końcu cerkwi prawosławnej 
nadano takie przywileje, jak w Królestwie 
Polskiem, a teraz znowu odbywa się systema- 
tyczna akcya mająca na celu znieść finlandzkie 
wojsko i wcielić je do armii rosyjskiej. Nie 
odbędzie sią to jednak bez trudności, bo oto 


zaledwie rąbek swoich zamiarów odsłoniłu Ro- 

sya, a już powstał groźny konflikt pomiędzy 

jej armią a wojskiem finlandzkiem. | 
Pierwszym krokiem, który miał prowadzić 


do zamachu na armię finlandzką, było wprowa- 
dzenie do Finlandyi kilku oddziałów rosyjskich 
i wyznaczenie im tutaj stałych leży. Dotych- 
czas jednak te oddziały rosyjskie spędzały iato 
w obozie pod miasteczkiem Parole w pobliżu 
Tawastehnsu, podczas gdy wojska finlandzkie 
obozowały na drugim końcu kraju, w Will- 
manstrandzie, gdzie także stacyonowany był stale 
pułk finlandzkich dragonów. W tym roku po- 
stanowiła Rosya posunąć sprawę znowu o krok 
naprzód, i w tym celu komendant stacyonowa- 
nych w Finlandyi pułków rosyjskich wyraził 
życzenie, ażeby w interesie wzajemnego zbli- 
żenia obu armii wyznaczono także dla rosyj- 
skich pułków leże w Willmanstrandzie. Miało 
to być rodzajem lekarstwa na panujący, a na- 
wet wzmagający się ciągle pomiędzy obu ar- 
miami antagonizm, który w razie wojny byłby 
Rosyi mocno nie na rękę. Sztab finlandzki 
przyjął tę propozycyę bardzo niechętnie i wy- 
toczył przeciwko niej mnóstwo argumentów. 
Po bezskutecznych targach sprawa poszła do 
Petersburga i tam ją oczywiście rozstrzygnięto 
na korzyść rosyjską. W kwietniu wybrano ko- 
misyę złożoną z finlandzkich i rosyjskich ofi- 
cerów sztabowych, która miała wybrać stoso- 
wne miejsce na leże rosyjskie pod Wilimanstran- 
dem. Tu jednak przyszło znowu do sprzeczek 
i nieporozumień. Finlandzey członkowie komi- 
syi, zmuszeni zgodzić się na wprowadzenie 
wojska rosyjskiego do Willmanstrandu, posta- 
nowili je przynajmniej odsuuąć jak najdalej od 
leży finlandzkich i z tego powodu zakwestyo- 
nowali teren wybrany przez swoich rosyjskich 
kolegów jakojnieodpowiedni, a natomiast zapro- 
ponowali inny, znacznie dalej położony. Tən 
nowy spór rozstrzygnął jeneralny gubernator 
Gonczarow naturalnie znowu na korzyść ro- 
syjską. Na początku lata odkomenderowano do 
Willmanstrandu rozkwaterowanę po różnych 
miejscowościach Finlandyi pułki rosyjskie, a 
już w kilka tygodni potem rozeszły się głuche 
wieści o zatargach pomiędzy żołnierzami wojsk 
finlandzkich i rosyjskich w Willmanstrandzie. 

Dziennik helsingforski Patvdlethi pisze o 
tem co następuje: „Pomiędzy rosyjskimi i fiu- 
landzkimi żołnierzami w Willmanstrandzie za- 
chodziły już kilka razy nieznaczne konflikty, 
jakby zapowiedź poważniejszych następstw. 
Istotnie w dzień św. Jana przyszło do wielkiej 
awantury, do której dało powód bezwstydne 
zachowanie się żołnierzy rosyjskich przy kupo- 
waniu wódki. Zajście to oddane zostało pod 
sąd wojenny, który surowo ukarał jednego z ofi- 
cerów rosyjskich za to, że wezwał sobie na 
pomoc oddział rosyjskich żołnierzy. Jeden fiu- 
landzki dragon skazany został na areszt czte- 
romiesięczny, a czterej inni na mniejsze kary. 
Sąd wojenny składał się po połowie z Rosyan 
i Finlaudczyków.* 

W tych dniach wybuchł znowu konflikt, 
tym razem nawet o wiele groźniejszy, gdyż 
ofiarą jego pudło życie ludzkie. Kilku rosyj- 
skish kóińerzy prało bieliznę nad brzegiem je- 
ziora na terytoryum, które należało do bata- 
lionu finlandzkiego. ŻZołnierze tego batalionu 
zbliżyli się do Rosyan i oświadczywszy im, że 
nie mają prawa prać tu bielizny, wezwali ich 
do odejścią. Rosyjscy Żołnierze wzbraniali się 
z początku, ule nadszedł podoficer i rozkazał 
im wynieść się ze spornego wybrzeża. Wszyst- 
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niej postawę bardzo groźną. I tak Mosk. Wiedom. 
zupełnie otwarcie wzywają rząd, ażeby teraz 
wcielił armię finlandzką do rosyjskiej i w ten 
sposób patryctom finlandzkim najważniejszą 
broń wytrącił z ręki, bo — głosi ten dziennik 
— „dosyć już tej smiesznej cdrębności fin- 
landzkiej !* 

Szanowanie cudzych praw jest więc we- 
dle rosyjskich dzienvików śmiesznością. Rychło 
obrońcy tych praw bąłą zbrodnia:zami i Sy- 
bir znów się zacznie zaludniać. 


Lwów 28 sierpnia. 


Arcyksiążę Salwator wraz zżoną. arcyksiężną 
Blanką, zwiedzał w sobotę po południu przez całe 
dwie godziny plac wystawy i wyraził się z wielkiem 
uznaniem o szybkim postępie robót. Członkowia ko- 
mitetu wyjaśniali z plsnami w ręku sytuacyę i zna- 
ezenie każdego z budujących się pawilonów, co do- 
stojnych gości żywo interesowało. Okcło godziny 7 
wieczorem opuścili arcyksięstwo plac wystawy, przy- 
rzekając ponowne rychłe odwiedziny. 

Tego s-mego dnia zwiedzili oboje arcyksięstwo 
pierwszą, ukończoną świeżo, część nowego gmachu 
sprawiedliwości przy ulicy Batorego. Na życzenia 
arcyksiężne; zostali nrcyksięstwo oprowadzeni po 
aresztach sądowych i wyrazili się bardzo pochlebnia 
o urządzeniu kuchni więziennej Odjeżdżając, azięko- 
wał ercyksiążę wiceprezydentowi sądu Tchórzni: 
ckiemu, wiceprezydentowi Białoskórskiemu i inżynie- 
rowi $kowronowi za udzielone infsrmacye. Gaach 
sprawiedliwości zwiedzał joszcze tego samego wis- 
czorą także namiestnik hr. Badeni w towarzystwia 
p. Merchwickiego. 

Skład uniwersytetu lwowskiego i program 
wykładów w zimowem półroczu 1893/4 wyszedł już 
z druku, Rektorem ma rok ten wybrany został dr. 
Ludwik Ćwikliński, dziekanemi zaś wydziełów: teo- 
logicznego s. dr Jan Bartoszewski, prawniczego 
dr. Władysław Abrabam, filozoficznego dr. Antouni 
Kalina. Z wykł.dów na wydziale filozoficznym, iita- 
resujących także i szerszą publiczność, wymieniamy: 
dr. Wojciechowskiego „Dzieje Polski, Rusi i Litwy 
w XIV i XV wiaku,* dr. D:mbińskiego „Historya 
parlementaryzmu aż do najnowszych czesów,* dr. 
Antoniewicza „Rafael, jego życie i dzieła* i „Historya 
sztuki niemieckiej w XIX wieku“ i dra Romana Pi- 
lata „Historya literatury polskiej cd r. 1815“. 

Konkursa. Dyrekcya poczt i telagrafów we 
Lwowie rozpisał» z termiuem do 10 września r. b. 
konkurs nz possdę skspedyeuta w urzędzie poczto- 
wym w Tokach, w pow. zbarazkim. 

Siuby. W Tarnowie odbyl się ślub panny Bro- 
nisławy Łazerskiej z p. Kaz, Zalasińskia , nauczy- 
cielem z Rzepienniza. 

W Dzibułkach, w powiecie żółkiewskim, odbył 
się ślub panny Michaliny Rzepsckiej , nauczycielki, 
z p. Józefem Krukowiezem, nauczycielem Judowym 
w Turynce, 

Wiadomości dyecezyajne. Gr. kat archiłye- 
cezya lwowska. Prezestę otrzymali w drodze zamia- 
ny księża: Jan Lewicki na Nowe Sioło i H. Kur- 
bas na Touste. — Do kznoniczuej instytucyi we- 
zwani księża : Andrzej Pełeń:ki n» Kuihynicze, Mi- 
chat Mosora na Poruczyn, — Honorowym rzdacą 
konsystorza mianowary ks. Bazyli Czernecki, paroch 
w Sielcu bełzkim (w dyecezyi przemyskiej). — Re- 


ko byłoby więc skończyło się dobrze, gdyby | kolekcye dla duchowieństwa odbędą cię staraniem 
nie to, że jeden z żołnierzy rosyjskich pozo- | Towarzystwa im. św. Pawła. Ap. od dnia 27 do 30ga 


stał na brzegu i oświadczył, że się pcd żadnym 
warunkiem ztąd rie ruszy. Rozdrażnieni Fin- 
landczycy załatwili się krótko z opornym żał- 
nierzem, zaszli go bowiem z tyłu i w chwili, 
gdy siedząc na brzegu pał bieliznę, wrzucili 
do wody, w której on utonął. Sprawa ta wy- 
toczoną zostanie także przed sąd wojenny. 

Tə coraz gwałtowniejsze wybuchy niena- 
wiści zaniepokoiły cara, który od rosyjskiego 
ministra wojny zażądał dokładnych wyjaśnień 
w tej sprawie. Dla dania ich wyjechali do Pe- 
tersburga dwaj naczelni jenerałowie fialandzoy: 
Kaulbars i Sohauman. Równocześnie donoszą 
dzienniki rosyjskie, że w tych dniach wyjdzie 
z ministerstwa wojny ukaz zaprowadzający za- 
miast używanych dotąd przez orkiestry pułko- 
we marszów finlandzkich, inne, t. j. rosyjskie. 

Tak przedstawia się sprawa tych konfli- 
któw, na które Bosya była zapewne z góry 
przygotowaną, skcro już postanowiła zniszczyć 
tę ostatnią i najważniejszą placówkę finlandzką, 
nadającą odrębneści tego nieszczęśliwego Fraja 
jeszcze kodaj cień powagi. 

Równocześnie jednąk i w inny sposób 
usiłuje Rosya zacieśnić kleszcze, któremi oto- 
czyła Finlandyę. Oto przymusowo wciągnęła 
ją do wojny celnej, którą wypowiedziała Niera- 
com, co jest dla Finlandyi formalną kięską 
Prasa jej wystąpiła ostro przeciwko bemu no- 
wemu pogwałceniu praw krajowych, dowodząc, 
że współudział Fivlandyi w wojnie celnej ro- 
syjsko-niemieckiej znaczy dla niej ekonomiczią 
ruinę, gdyż producenci finlandzey przeszło 40%, 
swoich wyrobów wysyłają do Niemiec. Wsku- 
tek tego panuje w całym kraju rozdrażni=nie, 
a pisma głośno odzywają się z tem, że Rosya 
nie ma prawa przemocą wciągać Fiulazdyi do 
wojny z sąsiedniem państwem. Prasa rosyjska, 
odpłacając się pięknem za nadobne, rozpoczęła 


września w gr. kąt. seminaryum duchownem we Lwo- 
wia pod przewodnictwem księdza Platonida Filasa. 
Księża, mający zamiar wziąć udział w tych óćwicze- 
niech, zechcą się zgło:ićę do 24 września br. do ks. 
[urkiewicza, rsktora ruskiego gemin. du:hown. we 
Lwowie. — Ksiądz Klemens Ro'mecki zrezygnował 
z prezenty na Tucholkę. — Administratorem dekan, 
brodzbiego mianowany ks. Jan Sirko, paroch w Ga- 
jach starobrodzkich. — Kandydaci, którzy chcą być 
przyjęci do lwowstiego gr. kat, seminaryum duchow- 
nego, mają wnieść swe podania najpóźniej do 20go 
września rb. 

Gr. kat. dyecezya stanisławowska: Szamhbela- 
nami papieskimi mianowani zostali prałaci kapituły 
stanisławowskiej księża: Bazyli Faciewicz i Jan Li- 
twinowicz. — Kandydaci, którzy chcą być przyjęci 
do stenisławowskiego gr. katol. seminaryum du- 
chownego, mają swe podania wnieść do dnia 15go 
września rb. 

D.stawy dla armii. Krajowe towarzystwo do- 
staw obuwia i rzemieni dla armii wniosło przed ro- 
kiem ofertę na dostawienia 50.000 per obuwia, 
otrzymał» jednak do zrobienia tylko 7800 par trze- 
wików, półbutów i butów  kawelsryj.kich najróżno- 
rodniej-zych numerów, która to różn rodność oczy- 
wiście utrudniła destawę. Pomimo tego, dostawcy 
nasi uwinęli się tak szybko z robota, że zamiast we 
wrześniu, oddali cely transport już w pierwszych 
dniach sierpnia b. v, a zatem o cały miesiąż wcze- 
śniej. Przez c.ły czas roboty zatrudniało towarzystwo 
w pracowni, urządzonej we Lwowie, około 60 robo- 
tników. Oprócz niego wzięli ud.iał w dostawie obu- 
wia także szewcy, nie tworzą y Żadnego stowarzy- 
szenia dla wspólnego wyrobu. Szewcy lwowscy do- 
starczyli sami blisko 3000 par, z miast prawincyo- 
nalnych najwięcej wyprodukował Dr. hobycz, bo 2000 
par. Ogółem zaoferowano z Galicyi około 18.000 par 
ubuwia i dostarczono j9 Znacznie wcześniej przed 
upływem ostatecznego tsrminu. Dotycząca komisya 


kampanię przeciw Finlandyi i zajęła względem | wyraziła się o wyrobach naszych szewców z zupeł- 


nem uznaniem, dlatego możną mieć nadzieję, że 
przy poparciu Koła polskiego w Wiedniu otrzymają 
galicyjscy producenci stałą dostawę obuwia dla ar- 
mii, a nie jak dotychczas tylko na próbę. Byłoby 
nsdto pożądanem w interesie rozwoju ekonomiczne- 
go Galicyi, ażeby i innym rękodzielnikom przyznano 
prawo etzłych dostaw dla armii, które dziś nie wie- 
dzieć z jakiego tytułu zmonopolizowane są w rękach 
fabrykantów wiedeńskich, 

Zmiana własności. W rę-e żydowskie prze- 
szła znaną rafinerya spirytusu, fabryka wódek i rc- 
zolisów Juliusza Mikolasch:. Nabył ją za 250.000 zł. 
Jakób Sprecher, kupiec lwowski. 

Żydowskie zgromadzenie. Od p. dra Malza, 
jednego z mowców ne zgromadzeniu żydowskiem 
w Borysławiu, otrzymujemy następujące pismo: 
„Ubiegłego tygodnia umieściła szanowna Redakcya 
korespoadencyę z Borysławia, którą w artykule pod 
tytułem „Żydowskie zgromadzenie“, w numerze 
onegdajszym dtukowanym, nowymi uzupełniła szcze- 
gółumi. Ponieważ informacye szanownej Redakcyi 
są częściowo mylne, upraszam w interesie prawdy, 
na której Przeglądowi niezawodnia należy, w imie- 
niu swojem i swego kolegi p. M. Ehrenpreisa, o za- 
mieszczenie następujących słów kilku w łamach sza- 
nownago pisma. 

Na zwołanem przez nas zgromadzeniu w Bo- 
rysławiu nie chcdziło wcale o zorganizowanie naro- 
dowej partyi żydowskiej, gdyż ta organizacya już 
na I wiecu do skutku przyszła; chcieliśmy zapoznać 
Żydów bo ysławakich z zasadami syońskiemi i zai- 
Bieyować zai żenie Towarzystwa narodowego, co się 
też nam w całości udało. 

Nie żądal'śmy szkoły z Żargunem jako języ- 
kiem wykładowym, giyż my gwary tej nie tylko 
nie kultpwujemy, ale chcielibyśmy się tego nabytku 
ghetta jak najprędzej pozbyć. My mamy tylko je- 
den, historyczny, wszygtkim żydon wspólny język 
narodowy, a tym nie jest żirgon, ale język hebraj- 
ski. O „żydożercy* Dunaąjowskim, żaden z nas nie 
mówił,“ 

Sprostowanie to chętnie zamieszczamy, równo- 
cześnie atoli konstatujemy, iż ono właściwie nic nie 
prostuje. Faktem jest, że obaj mówcy przemawiali 
w duchu wrogim ludnoś:i chrześcijańskiej w Gali- 
eyi, że utyskiwali na ucisk żydów w Galicyi i że 
mówili o żydcżercy hr. Stanisławie Tarnowskim. 
Tych bowiem ustępów naszego artykułu p. Malz 
nie zaprzeczył, Chcemy wierzyć mu, iż na zgroma- 
dzeniu nie wspominano o „żydożercy* p. Dunajew- 
skim. Czy zsś nowy organ żydowsko-narodow ego 
stronnictwa będzis wychodził po hebrajsku, czy w 
języku Żargonowym ¿to jest rzecz tak małej wagi, że 
nie warto jej było prostować, bo czy organ ów będzie 
gazetą pisaną po hebrajsku, czy w żargonie, zawsze 
bęizie występował przeciw Polakom i w ogóle 
przeciw chiześcijaLomm w Gali yi, 

Prześlądowanie katolików w Rosyi. Orygi- 
nalny fakt wydarzył się przed kilku tygodniami 
w wojskowej akademii medycznej w Petersburgu. 
Kończący ten zakład, obowiązani są lat kilka prze- 
służyć jako lekarze wojskowi i w tym celu przad- 
stawia się im pewną ilość posad w rozmaitych 
punktach Rosyi, które dowolnie wybierać mogą. 
Stosuja się to jednak tylko do prawosławnych, zaś 
katolicy, któ ych zaledwie 5 prozent do akademii 
przyjmują, mają wybór nader ograniczony. Ani je- 
ćnej posady otrzymać nie mogą ani w Królestwie 
Polskiem, ani na Litwie, lecz tylko gdzieś na wscho- 
dzie Rosyi — a przeważnie w głębi Sybirn lub na 
Kaukazie. Otóż w liczbie kończących w tym roku 
akademię był jeden Frantuz, syn przemysłowca |e- 
tersburskiego, noszący czysto francuskie nazwisko i 
nieumiejący wcale po polsku. Jest on katolikiem, 
zaliczono go więc do tych upośledzonych, których 
nę kraj świata, w dzikie okolice wysyłać należy. 
Mimo protestów i zapownień, iż z Połakami nie nie 
ma wspólaego i że całą duszą oddany jest rządowi 
rosyjskiemu — musiał bieleczysko udać się w da- 
lezą pedióż, w okolive zimne, gdzie klimat ostudzi 
zapewne jego gorącą przyjaźń dla Rosyi. 

Ze Sniatyna donoszą: W mieście naszem 
z inicyatywy pokuckiego oddziału Towarzystwa go- 
spodarczego odbył się kura popularny weterynaryi. 
Rozpoczął się on dnia 8 sierpnia uroczystem nabo- 
żeństwem w cerkwi śniatyńskiej, a skończył dnia 
17 bm. popisem, który niezbicie wykazał, iż słucha- 
cze przyswoili sobie wiele wiadomości praktycznych, 
bardzo cennych dla każdego gospodarze. Słuchączów 
było około 30, a między nimi 10 nauczycieli ludo- 
vych i 10 oglądaczy bydła, którzy pobrali stypen- 
dya z kaay Wydziału powiatowego. Wykładów pod- 
jął się dr. Barański, profesor szkoły weterynaryi 
we Lwowie i z zadania swego wywiązał się zna- 
komicie. 

Byłoby bardzo pożądanem, żeby podobne wy- 
kłady odbywały się po kolei we wszystkich naszych 
miasteczkach i Żzby kiej i powiaty nie szezędziły 
na ten cel grosza. Wydatek taki opłaciłby się so- 
wicie, bo przyczyniłby się wielce do wykorzenienia 
zagnieżdżonych między ludem przesądów i niewła- 
ściwych sposobów leczenia, a raczej męczenia bydła. 

Z izby sądowej. Dwaj braci» Feiwisz Mendel 
i Lek Kremniceowie, są właścicielami dóbr Kupicz. 
wola, obok Wiel:ich Moatów, Do robocizny wynajrau- 
ją ludzi, ale vie wypłacają im sprawiedliwie, odcią- 
gją niesłusznia dni, z:trzymują pod rozmaitymi po- 
zorsmi należytość, tak, że skargi na nich słychać 
w całej okoli.y. 

Dnia 1 styczni, r. b. zgodzili obaj do roboty 
Stefana Fiale Gdy jednak przyszło do obrachunku, 
odeiągnęli mu jedea dzień i nie wypłacili należy- 
tości. Fiuia u, ominał się oswe pieniądze, lecz Kre- 


mnicerowie wypłatę z dnia na dzień zwłekali. Znie- 
cierpliwiony Fiała nazwał ich oszustami i szachra- 
jami. Wówczas Kremnicerowie zaskarżyli go o obrazę 
honoru do sądn, a sąd w Mostach Wielkich skazał 
go na 14 dni aresztu, 

Fiala wniósł zażalenia nieważności, Onegdaj 
właśnie odbyła się rozprawa apelacyjna, podczas któ- 
rej Fiałę zastępował dr. Zygmunt Lisiewicz. Opie- 
rując się na zeznanisch świadków, przesłuchanych 
podczas piarwszej rozprawy, podniósł dr. Lisiewicz, 
iż Kremnicerowie rzeczywiście wyzyskiwali robotni- 
ków i użraszał trybunał, by zniósł wyrok pierwszej 
instancyi. Uznając słuszność wywodów dra Lisiewi- 
cza, trybunał unieważnił pierwszy wyrok i gza- 
sądził Fi.łę za obrazę honoru tylko na jeden dzień 
aresztu. 

Burze. Z nad ujsć Wisłoki donoszą: Dnia 
24 bm. szalała w naszych stronach ogromna burza 
z gradem. W Padwi, podczas nieszporów, orkan zer- 
wał z kościoła pół dachu blaszanego z deskami i 
krowiami, zwinął w trąbę i przerzucił przez ko- 
ściół i cmentarz, giuchocąc murowane słupy cmen- 
tarz okalające. Grad wytłukł resztę eo było na polu. 
Drzewa owocowe i drzewa około dróg zupełnie po- 
łamane tamowały przejazi na drodze krajowej Ba- 
ranów-Mielec. 

Z okolicy Kamionki-Pruchnika nam piszą: 
Dnia 24 mieliśmy znowu szaloną burzę. Około 
godziny szóstej nadciągnęła od zachodu czarna chmu- 
ra posuwająca się z nadzwyczajną szybkością ; szalony 
wicher pędząc przed sobą całe kłęby piasku, łamał 
drzewa, zrywał dachy i roznosił ną wszystkie stro- 
ny snopy ze stert i półkopków, porzucając je po ro- 
wach na brzegach lasów lub na cudzych polach; 
grochy i owsy na pokosach będące znikły, a resztki 
ich pozostawały na ścierniach ozimin lub na cudzych 
kartoflach. Najwięcej ucierpiały miejscowości: Sen- 
kowice, Hujcze, Rzyczki, Zaborze, Kornie gdzie wi- 
cher dwie szopy zawalił i kilkanaście koni zabił, i 
Karów, gdzie piorun zapalił stodołę, w której było 
600 kóp jęczmienia. 

Rok tak świetnia się zapowiadający, kończymy 
smutno; eo nie wymokło to zrosło, a co się jako ta- 
ko zebrało, teraz wicher na wszystkie strony po- 
roznosił. 

Na rzecz dotkniątych powodzią złożyli w 
prezydyum magistratu iwowskiego dalsza datki: 

Franciszek Zima zł. 20, kapituła rz. kat. 100, 
Felicya hr. Mierowa 25, Jan Borcz 2, dr. Franciszek 
Kosiński 5, Ignacy Dembowski 10, dr. Albert Tasch- 
man 10, Karol br. Lanckoroński 3000, komitet bo- 
lechowski przez notaryusza Krupińskiego 100, Sokal 
i Lilien 100, Mochnaeki z Toustoług 5, Ludwik 
Dziedzicki 5. Razem wpłynęło na ten cel 9397 zł. 
55 et, i 100 kg kukurudzy. 

Wpisy uczenie na kursa dopełniające: teore- 
tyczny, praktyczny robót ręrznych, handlowy i kura 
praktyczny gospodarstwa domowego w szkole wy- 
działowej żeńskiej im. królowej Jadwigi odbywać 
się będą od dnia 29 bm. w godzinach urzędowych 
w kancelaryi dyrekcyi szkolnej, 

Obiady wydawać będzie kuchnia szkoły go- 
spodarstwa domowego w abonamencie- do domów 
jak dotąd. 

W szkole muzycznej pani Maryi Markowej 
rozpoczyna się dnia | września kurs nauki gry na 
fortepianie oraz wykłady harmonii. Naukę gry w 
kursie trzecim (do wydoskonaleni») objął prof, Pol- 
lak, a w kursach pierwszym i drugim siły nauczy- 
cielskie te same co i w roku zeszłym. Wpisy do 
szkoły już się rozpoczęły. 

Z Dynowa piszą nam 26 bm.: 

_ Dziś zawiązał się tu z inicyatywy p. Zdzisła- 
wa Skrzyńskiego komitet ratunkowy celem niesienia 
pomocy dotkniętej ostatniin wylewem Sanu ludności 
okolicy dynowakiej. W skład tego komitetu weszli 
panowier Zdzisław Skrzyński, Seweryn Skrzyński, 
ks. Gabryel Sałustowicz, proboszcz dynowski, Zbi- 
gniew 'Trzecieski, Stefan Trzecieski, Albert hr. Sta- 
rzeński, Zdzisław Madeyski, Włodzimierz Dwerni- 
cki, Zdzisław Nowosielecki i ka. Szenker proboszcz 
z Nozdrzca. è 

Z Jaślisk piszą nam: 

Wieści o cholerze przejmują nas słuszną oba- 
wą, tem bardziej, że my na pograniczu węgierskiem 
najbardziej może narażeni jesteśmy na atak tego 
straszliwego wroga. A zwłaszcza pamięć tego, co się 
tu działo w roku 1878, kiedy cholerę z Węgier do 
naszej mieściny zawleczono, musi usprawiedliwić na- 
sze obawy. Cholera w roku 1878 literalnie zdzie- 
siątkowała tutejszą ludność. Lękamy się słusznie i 
teraz takiej okropnej proskrypeyi, a to tem bardziej, 
że ubóstwo mieszkańców tego miasteczka, trudnią- 
cych się przeważnie furmanką do pobliskich Węgier, 
i niechlujstwo nader licznysh braci mojżeszowego 
wyznania, bujny grunt dla straszliwego gościa go- 
tują, Wszystko tu jest w obfitości, eo tylko do 
szerzenia się zarazy potrzebne. Woda okropna, pra- 
wdziwa trucizna; ani jednej studni zdrowej! Wodo- 
ciągi, tak zwane „rury“, prowadzą wodę iście klo- 
aczną, zaprawioną wylewanem niechiujstwem; kupy 
gnoju i wychodki zutruwające powietrze tuż przy 
uliczkach, bóżnica, chajdar tutejszy, to prawdziwe 
siedliska fetoru i niechlujstwa. A na dobitek gra- 
nica od Węgier otwarta, a przez nią na Jaśliska 
i furami i pieszo odbywa się istna wędrówka naro- 
dów; najliczniejszego zaś kontyngensu tej wędrówki 
dostarcza naród wybrany, przywożący z Węgier 
owoce i inne płody węgierskich ogrodów. Przez Ja- 
śliska też przejeżdżał ów żydek z Węgier, który po- 
dobno umarł niedawno na cholerę w Sanoku. 

Otóż wobes takich stosunków ośmielamy się 
podnieść głos nasz w tej niepłonnej nadziei, że 


KOBIETY JAPOŃSKIE 


przez 


PIOTRA LOTIEGO. 


(Dokończenie). 


Najpoważniejszy ich kult, to kult zmar- 
łych przodków ; te niby duchy czy bogi domo- 
we mają w każdej rodzinie wonny ołtarz, przed 
którym Japonki modlą się długo rano i wie- 
czorem, nie wierząc wszakże zupełnie w nie- 
śmiertelność duszy i w dalsze istnienie ludz- 
kiego „ja* wbrew naszym religicm zachodnim. 
Ich zmarli, sami prawie nieświadomi własnego 
zagrobowego trwania duszy, unoszą się w sta- 
nie jakby nijakim, między istnieniem napowie- 
trznem a nirwaną. Dokoła tych prastarych 
domeczków z drzewa i papieru, w których na- 
stępowało po sobie kilka nabożnych pokoleń i 
gdzie ołtarz przodków poczerniał od dymu ka- 
dzidła, tworzy się z czasem w powietrzu nie- 
osobista gromadą dusz zmarłych, które niby 
krążą i czuwają nad Żywymi. — 1 tu znowu 
niewiele rozumiemy i musimy SIĘ zatrzymać 
wśród głębokich ciemności przed zaporami umy- 
słowemi, których nie przekroczymy nigdy. 

Do opacznych pojęć religijnych, które nas 
zbijają z tropu, przyczyniają się zabobony jak 


świat Stare, takie dziwaczne i ponure, że prze- 
rażają, opowiadane wieczorem. Istuty fantasty- 
czne, pół duchy a pół bogi, krążą wśród ciemno- 
ści nocy; na leśnych rozdrożach stoją starożytne 
bożyszcza, obdarzone szczególną mocą; cudowne 
kamienie znajdują się w głębi lasów... 

A chcąc mieć przybliżone pojęcie o wie- 
rzeniach tych kobiet z ukośnemi oczkami, trze- 
ba powikłać w chaos wszystko, com tu powie- 
dział; potem sprobować przenieść to do mó- 
zgów płochych, z których śmiech w większej 
części wypłasza myśl o śmierci i które brakiem 
zastanowienia chwilami dorównywują mózgom 
ptasim. 

Przytem chodzą Japonki gorliwie na 
wszystkie pielgrzymki, które się odbywają nie- 
ustannie; na wszystkie obrzędy, na wszystkie 
uroczystości w świątyniach. 

Podczas lata udają się uśmiechniętemi 
gromadami dwa lub trzy razy na miesiąc do 
pagód rozkosznie położonych, a przybywają 
ze wszystkich stron kraju i zaścielają dróżki 
i mostki nieustającą defilady sukien. granato- 
wych i wielkich pukli z kruczych włosów. 

W dużych miastach latem prawie co wie- 
czór odbywa się pielgrzymka do tego lub owe- 
go świętego przybytku; niekiedy dla uczczenia 
bożka tak starożytnego, że nikt nie przypomi- 
na sobie jego roli w świecie. 

Gdy si skończą różnorodne interesa han- 
dlarskie i tandeciarskie, gdy nstanie stuk jedno- 
stajny niezliczonych warsztacików, gdy tysiące 
domeczków i sklepów zaczynają zamykać swe 


wątłe drzwi i okna, kobiety stroją się, zdobią 
sobie włosy najwymyślniejszemi szpilkami 1 
trzymając w ręku wielkie malowane latarnie 
na giętkich kijkach, wyruszają w drogę. Ulice 
zapełniają się falą ich osóbek, a wszystkie one, 
damy czy „mousmes*, idą wolno w sandałaąch 
i zamieniają wzajemnie czarujące ukłony. Wśród 
niezmierzonego szelestu jedwabiów 1 porusza- 
nych wachłarzy, wśród szmeru chichocącego 
szczebiotu, wchodzą o zmierzchu, przy blasku 
księżyca lub w noc gwieździstą do pagody, 
gdzie czekają na nia olbrzymie bogi o przera- 
żających obliczach, napół ukryte za złotemi 
kratami, otoczone bajecznym przepychem świę- 
tych przybytków. Waszedłszy, rzucają monety 
kapłanom; modlą się, padając twarzą na zie- 
mię i bijąc w dłonie krótkiemi suchemi ude- 
rzeniami „klak, klak“, jak gdyby miały palce 
drewniane. Nadewszystko zaś gawędzą, obraca- 
jąc się na wszystkie strony; myślą o czem in- 
nem, za pomocą śmiechu usiłują ujść trwodze, 
jaką je rzeczy nadziemskie przejmują. 
Wieśniaczka, tak latem jak zimą, ubrana 
w jednaką suknię z niebieskiej wełny — zda- 
leka zaledwie różni się od wieśniaka, swego 
małżonka, który, jak ona, nosi szynion i su- 
knię tego samego koloru; wieśniaczka, pochy- 
lona codziennie przy pracy na polach herbaty 
lub w kałużach na zagonach ryżu, a ustrojona 
w wieiki ordynarny kapelusz, gdy słońce pali, 
zaś, skoro tylko wiatr zawieje, otulająca głowę 
szkaradną chustką także niebieską, z pod któ- 
rej widać zaledwie jej podłużne oczy; malen- 


ka, pocieszua wieśniaczka japońska wszędzie, 
nawet w najdalszych zakątkach wsi w głębi 
kraju, jest niezaprzeczenie o wiele delikatniej- 
sza od naszej wieśniaczki na Zachodzie; ma 
ładne ręce, ładne male stopy; drobnostka wy- 
siarczyłaby do przekształcenia jej na taką da- 
mg, jaką widujemy na obrazkach i ekranach, 
a co się tyczy zmanierowanego wdzięku, wsze- 
lakiego mizdrzenia się, niewiele potrzebaby J% 
uczyć. s 
Wieśniaczka japońska utrzymuje prawie 
zawsze milutki ogródek dokoła swego starego 
drewnianego domku, który wewnątrz, przybra- 
ny białemi matami, odznacza się drobiazgową 
czystością. Jej sprzęty gospodarskie, jej filiża- 
neczki, gzrnuszki, talerzyki nie są, JAK U nas, 
z ordynarnego fajansu w jaskrawe Kwiaty, lecz 
z przezroczystej poreelany, ozdobione owemi 
delikatnemi i lekkiemi malowaniami, które już 
same świadczą o długiej dziedziczności sztuki. 
Urządza ona z odrębny gustem oltarz swoich 
skromnych przodków; wreszcie potrąfi z naj- 
mniejszych gałązek, z najdrobniejszego źdźbła 
trawy układać w wazonach takie zręczne smu- 
kłe bukiety, jąkie największe artystki z pomię- 
dzy naszych kobiet zaledwie ułożyćby zdołały. 

„Może jest uczciwsza, niż jej siostra z mia- 
sta, i ma obyczaje stateczniejszę — z naszego 
europejskiego punktu widzenia, rozumie się; 
jest także ostrożniejsza wobee cudzoziemców, 
bojaźliwsza, z podkładem nieufności i niechęci 
względem tych gości natrętnych, pomimo uprzej- 
mego przyjęcia 1 uśmiechów. 


W wioskach Japonii wewnętrznej, zdala 
od kolei żelaznych i wszelkich nabytków no- 
woczesnych, w okolicach, gdzie odwieczna nie- 
ruchomość tego kraju nie została zakłócona, 
wieśniaczka różni się niewątpliwie bardzo mało 
od swojej poprzedniczki z przed kilku wieków, 
od swojej najdawniejszej praprababki, której 
duszą, zaginiona w otchłani czasu, przestała 
JUŻ nawet krążyć nad ołtarzem rodzinnym. 
W epokach naszej historyi zachodniej, nazwa- 
nych „barbarzyńskiemi*, kiedy w naszych pra- 
babkach przechowywały się jeszcze resztki 
wspaniałej i dzikiej wzorstkości pierwotnej — 
tam, na tych wyspach wschodu świata staro- 
żytnego, istniały już pewnie te same ładne, 
drobniutkie wieśniaczki, i te same wielkopań- 
skie mieszczaneczki, bardzo cywilizowane ze 
swemi rozkosznemi ukłonami. 

Słowem, jeżeli Japonki wszystkich klas 
społecznych są wątłe umysiowo i fizycznie, 
sztuczne i przesadnie wytworne w obejściu, 
jeśli od początku Życia noszą w duszy jakieś 
wyczerpanie, jakąś przestarzałość, to może dla- 
tego, że rasa ich przez zbyt długie wieki była 
oddzielona od innych odmian rodzaju ludzkie- 
go, żyła samoistnie nigdy nieodnawiana. Nie- 
sprawiedliwie byłoby mieć do nich pretensye 
o to jak i o ich brzydotę bez oczu; a przeci- 
wnie należy im się wdzięczność za to, że są 
miłe, uprzejme, wesołe; że zrobiły z Japonii 
krainę kunsztownych i pociesznych ocacek — 
krainę powabności i śmiechu... 


kompetentne sfery usłyszą go i uzasadnionym proś- 
bom naszym o ratunek przed nadchodzącym pomorem 
uczynią zadość. Leży to w interesie nietylko Jaślisk, 
„ale i szerokiej okolicy, a nawet calego kraju. 

O cóż tedy chodzi? Po pierwsze o jak naj- 
Śpieszniejszą i energiczną, a bezwzględną asanacyę 
miąsteczka okropnie niechlujnego. W roku zeszłym 
dzięki troskliwości starostwa sanockiego, niemniej 
dzięki energii i sumienności posterunku żandarmeryi 
W przeprowadzaniu nakazów starostwa, bardzo wiele 
zdziałano w kierunku asanacyjnym. Tego roku zaś 
nie. Prosimy więc o dalszy ciąg asanacyjny z roku 
zeszłego. Po wtóre Jaśliska nie mają ani lekarza 
ani apteki w miejscu, Lekarz i apteka w Rymano- 
wie lub w Dukli, do obn tych miasteczek po pół- 
trzeciej mili. I ratuj się tu w nieszczęściu! Prrsimy 
przeto o jak najśpieszniejsza nadanie nam stałego 
lekarzn. Po trzecie prosimy o rozszerzenie atrybucyi 
wykonawczych żandarmeryi celem skuteczniejszego 
czuwania nad niedołęstwem organów gminnych i nad 
przyjezdnymi z Węgier. Po czwarte prosimy usilnie 
o pomnożanie posterunku żandarmeryi w Jaśliskach 
i o zamknięcie lub silne obsadzenie granicy węgier- 
skiej kordonem wojskowym. W roku 1873 z Węgier 
przywleczono do nas cholerę, a obawiamy się, że i 
w roku bieżącym ta straszliwa klęska znowu z Wę- 
gier do nas się dostanie. Caveant consules! 

Z Równego koło Dukli piszą nam dnia 25 b. m. 
Ciężki to rok dla rolników! Nie dość było nieby- 
wałej masy śniegów ubiegłej zimy, które wydusiły 
wiele żyta i koniczu: nie dość słoty z wiosną, która 
nie dała porządnie obsiać— później zepsuła pierwsze 
siana; nie dość całego lata słotuego — przegniłej 
słomy w zbożu, zrośniętego ziarna na ściółkach, w 
snopie i na pniu w powalonem zbożu; nie dość, że 
i tego zepsutego zboża zabrać i zwieżć nia dąła 
slota, ani obrobić i obsiać oziminy ; nie dość po- 
wodzi, która wzdłuż wszystkich rzek w kraju kre- 
scenyę zmiotła, ale i teraz jeszcze burze szaleją, 
a wczoraj mieliśmy oberwania chmury, grad i trąbę 
powietrzną, która w swej drodze rwała i grucho- 
tała tak, że w sąsiednich Rogach podczas jarmarku 
porwała cały dach z ogromnej karczmy i rzuciła go 
o paręset kroków, zabijając troje ludzi, a kalecząc 
wielu innych, miażdżąc bydło, konie i nierogaciznę, 
porywając stare topole z korzeniami; rzucała ova 
na ziemię i tłukła o drzewa i kamienie ludzi, bydło 
i towary. Taki był krzyk, jęk i płacz, ryk bydła 
i kwik nierogacizny, że kto był świadkiem tej grozy, 
z przerażenia opamiętać się nie może, Struchleli 
ludzie leżąc i trzymając się ziemi, głośno się mo- 
dlili, a choć kto wiarę zatracił, czuł, że jest Bóg! 

Tegoroczne klęski elementerne nasunęły mi 
myśl o dzie'żawcach ziemskich, którzy, posiadając 
cały swój majątek w krestencyi i inwentarzach, 
z powodu powodzi tracąc jedno, muszą pozbyć się 
drugiego za bezcen i w ten sposób utracić egzy- 
stencyę, bo pomocy od nikogo nie uzyskają i zda- 
wałoby się, Że są jak gdyby wyjęci z pod praw 
ludzkich. Wielcy i mali właściciele (włościanie) 
tracąc krestencyę, mają jeszcze ziemię, pewne ulgi, 
hipotekę, tani kredyt i pomoc od rządu i kraju, 
gdy dzierżawca ani tych warunków nie posiada, ani 
pomocy nie uzyska i tylko jedynie na litość i wspa- 
niałomyślność swych dziedziców liczyć może, a po- 
nieważ właściciele wydzierżawionych majątków nie 
zawsze chcą i mogą z czynszów opuszczać, więc 
większość dzierżawców niezamożnych zniszczeje, bo 
nikt ich nie wesprze. O ile znam stosunki dzierżaw 
w kraju, 0 bardzo niewielu tylko właścicielach 
wielkich majątków słyszałem, iż w razie klęsk ele- 
imentarnych wspaniałomyślnie ratują i wspomagają 
swych dzierżawców, zaś są tacy, którzy nie chcą 
nic słyszeć o nieszczęściu swego dzierżawcy, a naj- 
więcej takich, którzy sami mało mają i pomódz nie 
mogą. Dlatego też godziłoby się, by kraj, ratając 
biednych zrujnowanych przez powódź, zochciał i 
dzierżawców objąć w swą opiekę, bo ci najbardziej 
jej potrzebują, Przy tej sposobności zwracam się 
do dzierżawców, by i sami o sobie i przyszłości 
swej rodziny pamiętali i na wzór różnych stowa- 
rzyrzeń także utworzyli towarzystwo wzajemnej 
pomo:y dzierżaweów, Takie stowarzyszenie się pod- 
niosłoby i podtrzymywało z czasem wielu podupa- 
dły lh i ich rodziny, a przy obecnych stosunkach, 
przy podrożeniu dzierżąw, zmniejszeniu dochodów 
i utrudnionej, a niestosownia drogiej administracyi 
folwarków przy konkurencyi żydów, których dzier- 
żawcom katolikom nie podobna naśladować, przy 
warunkach dla dzierżawców takich, gdzie cała ich 
egzystencja zawisła często od jednej klęski elemen- 
tarnej i w obec tych stosunków, koniecznem jest, 
by dzierżawcy wsSpólnemi siiami stworzyli stałe 
zródło, które chroniłolry ich od ostatecznej nędzy. 

Nie wiemy, czy ludność zyska na objęciu 
gprzedaży goli przez kraj, ale to wiemy już, że 
w naszej okolicy wszyscy katolicy poodstępowali 
składy soli żydom, tak, że pod tym względem nic 
gię nie zmieniło. 

Chwilowa emigracya ludu z zachodniej Galicyi 
do Ameryki północnej odbywa się na wielkie roz- 
miary; nie ma wsi, z którejby ludzie do Ameryxi 
nie wyjeżdżali i o Ameryce nie rozprawiali tak, jak 
gdyby to była miejszowoś? tylko o kilka mil odda- 
lona. Bą wsie, jak Równe, z którego sto kilkadzie- 
sigt ludzi przebywa w Ameryce, a nia ma czło- 
wieka, któryby ztamtąd bez zysków powrócił, ztś są 
tacy, którzy rocznie po kilkaset złr. do kraju odsy 
łają ; są wsie, do których wpływa rocznie po kilka 
a nawet po kilkanaście tysięcy. Każdy, uzbierawszy 
sobie w kilku latach odpowiedni kapitał, powraca 
do kraju i ziemię kupuje, przepiacając po E00i 600 
złr. za morg, Prawda, że przy takich stosunkach 
obszary dworskie cierpią na brak robotnika i na- 
rzekaja, lecz ta Ameryka jest — koniec końcem — 
dla ludu dobrodziejstwem, bo ich nie wynaradawia: 
każdy powraca do kraju, a przytem się wzbogaca. 

Z Żółkwi donoszą nam: Straszny orkan na- 
wiedził miasto nasze wieczorem dnia 24 b. m. Gęste 
masy chmur ołowianych zaciemniły nagle blednące 
JUŻ promienie światła słonecznego, a szalejący przez 

ika minut wicher unosił pozrywane z rusztowań 
belki jakby piórka w powietrza. Na ulicach po- 
wStąły takie tumany kurzu, iż chodzić stało się 
Mepogobieństwem. Wśród huku piorunów, które co 
e wila z łoskotem uderzały w ziemię i często się 
PoJaWiających na niebie błyskawie, spadł wreszcie 
deszcz uawalny, który lał bez przerwy przez pełne 
trzy godziny, wyrządzując wszędzie ogromne szkody 
w zbiorach, Nad ranem wiele drzew na wałach miej- 
skich leżało pądźto zupełnie z konarami wyrwa- 
nych, bądź też pułamanych. Takiej nawalnicy nie 
pamiętamy gą dawna. 

Pizez dwa dni t. j. 28 i 26 b. m. odbywała 
się tu w ubikącygch szkoły Żeńskiej konfsrencya 
nauczycielska pod przewodnictwem inspektora okrę- 
gowego P. Lewaka. Z okazyj tej zebrało się w 
murach naszego miasta do 80 nauczycieli ludowych, 
Przybyłych Z różnych stron tutejszego powiatu. 
Główny przedmiot obrad i dyskusyi stanowiły prze- 
Ważnie: nowy plan naukowy, mający wejść w Ży- 
cle w najbliższem półroczu, stosunek ludu wiejskiego 

© szkoły, jakoteż zaprowadzenie w szkołach ludo- 
„gh ruskiej Pisówni fonetycznej, obowiązującej 
nież od początku bieżącego roku szkolnego. 
(Z pośród licznych referatów wyszczególnił się 
Pleryszym rzędzie i zwrócił na siebie uwagę 
i nag gaauczycielskiego zajmujący i wiele trafnych 
—. mysli zawierający reterat p, Mayera; odczy č 
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p. Grodzkiej odznaczał się treścią i pięknym stylem. 
W ubiegłym tygodniu mnóstwo wojska masze- 
rowało tędy pod Rawę na manewry, przeważnie 
jednak widać było przejeżdżających koleją osv- 
bnymi pociągami rezerwistów, których naładowano 
ściśle po 40-stu do jednego wagonu kolejowego. 

Przygotowania do festynu, zapowiedziaiego na 
10 września na dochód straży ogniowej raźno po- 
stępują. Zaproszeń bardzo wiele już rozesłano, a 
z góry przewidzieć możita, Że publiczność nasza 
nie odmówi licznego w nim udziału, gdyż idzie 
o tak humanitarną instytucyę, jaką jest ochotnicza 
straż pożarna 

Szkoła handlowa krakowska, rozpoczęła w 
zeszłym roku szkolnym drugie dziesięciolerie swo- 
jego istnienia. Ze sprawozdania szkolnego dowia- 
dujemy się, że było w niej uczniów 92, rozdzieio- 
nych na trzy klasy. Przedmioty nauki są następu- 
jące: język polski, niemiecki i francuski; rachunki 
kupieckie, nauka w handlu, ćwiczenia kontowe, 
buchalterya, geografia i kaligrafia. Szkoła ta wielkie 
oddaje usługi społeczeństwu, kształcąc: iachowo 
młołzież do handlowego zawodu i rozwijając inteli- 
gencyę praktykantów handlowych. Byłoby bardzo 
pożądaną rzeczą, aby nie 99, ale tysiące uczniów 
przechodziły przez szkołę handlową, zanim zawodowi 
kupieckiemu się poświęcą. Dziś zabija nasz handel 
bądź wrodzony i odziedziczony spryt jednych, bądź 
wyższa  inteligencya  druzich. Żydzi przytłaczają 
kupiectwo wrodzonym sprytem, Niemcy wyższą inte- 
ligencyą, Chcąc konkurencyę zwalczać, nie dość 
w imię patryotyzmu zalecać handle polakie, chrześci- 
jańskie, ale wytwarzać trzeba ukształeonych, inteli- 
gentnych kupców, którzyby zdolni byli, górowali nad 
współzawodnikami i tworzyli handle, któreby same 
się zalecały i miały dla publiczności siłę atrakcyjną 
Wpisy do tej szkoły odbywają się dnia 1 września. 

` Z miasteczka Zbyszyc powirtu Nowosądeckie- 
go nata piszą: Czytamy w gazetach, że znaczne 
środki zaradcze przedsięwzięto w większych mia- 
stach dla powstrzymania grasującej obecnie cholary, 
o miasteczka zaś i wsie nikt się nie troszczy, niko- 
mu nie przyjdzie na myśl, że w nich iest najwięcej 
sprzyjających warunków dla rozwinięci się strasznej 
epidemii. Nasze małe miasteczko Zbyszyce, o półtora 
mili od Nowego Sącza oddalone, jest właśnie niesły- 
chanie podatnym gruntem dla cholery: na rynku 
ogromnych rozmiarów bagno, nigdy nie wysychają- 
ce, zieje wyziewami szkodliwymi; wprawdzie Duns- 
jec płynie o kilka prawie kroków, ale nikomu nie 
przyjdzie na myśl, by wyszutrować tę część rynku; 
nieczystoś i wszelkiego rodzaju powstałe z peryo- 
dycznych miesięcznych jarmarków latami czekają 
na nprzątnięcie, przed oknami domów składają obor- 
nik i inne nieczystości, kloak p'awie nigdzie nie 
ma a gdzie są, to nieodczyszczane, stajnie wszyst- 
kie w okropnem zanieczyszczeniu, - w ogóle panują 
tu takie stosunki, że dziwić się należy, jak mio- 
szkańcy tutejsi w obec grasującej w kraju epidemii 
tak śmiało cholerze w oczy zaglądają. 

Cholera. Dnia 25 bm. zachorowały w Dsmy- 
czu 2 osoby, w Delatynie, Nadwórnej i Dobrotowie 
po 4 osoby, w Szeparowcach 5 osób, w Kołomyi 1 
osoba. Zmarły: w Demyczu 1 osoba, w Delatynie 
2 osoby, w Dorze i Szeparowcach po 1 osobie, w 
Dobrotowie 4 osoby — Nadto zaszły podejrzane 
wypadki w Mykietyńcach (pow. Stanisławów), Ls- 
chowcach (pow. Bohorodczany) i w Mikołajowie 
(pow. Zydaczów). 

Z Krakowa donoszą dnia 26 bm. W przeciągu 
ostatnich 24 godzin nie zaszedł w domu przy ulicy 
Miedzuch Nr. 18, ani wogóle nigdzie w mieście i 
powiecie, żaden dalszy wypadek podejrzanej choro- 
by. Dziś rano lekarz miejski dr. Schaitter, zbadał 
stan zdrowia odciętych mieszkańców obu domów, i 
znalazł ich w liczbie 82, w pemyślnym pod każdym 
względem stanie z łrowia. 

Namiestnictwo delegowało do Krakowa Zzuune- 
go bakteryologa, dra Krokiewicza, dla przeprowa- 
dzenia badań bukteryologieznych u chorych zmar- 
łych na cholerę. 

Das öster. Samitdtswesen stwierdza, iż do 
22 bm. wystąpiła cholera w Galicyi w 8 politycz- 
nych powiatach, a w 22 gminach. Największa śmier- 
telncsć przypada na powiat nadwornisński Zacho- 
rowało tam 91 osób, zmarło 59. Potem idzie pow. 
kołomyjski, gdzie zachorowało 16 osób, umarło 11. 
W powiecie brzeski:a zachorowało 5, umarły 2 ogo- 
by; w powiecie horodeń:kim zachorowały 3, umarła 
l os'ba; w pow. limanowskim zachorowały 2 i 
umarły 2 o oby; w pow. rawskim zach rowała 1 i 
umarłą 1 osoba; w pow, Śniatyńskim zachorowało 
9, umarło 6 osób ; a w pow. sokalskim zachorowała 
1 i umarła 1 osoba. Razem zachorowało 130, a 
umarło €3 osób. 

Gazeta kołomyjska donosi : W powiecie stwier- 
dzono do 26 bm. cholerę w Peczeniżynie, Werbią- 
żu wyżnym, Iwanowcach, Oskrzesińcach, Szeparow- 
cach i Kołomyi. Ogółem było wypadków zasłąbnię- 
cia 26. Z tych dwoje chorych wyzdrowiało, 15 
zmarło a 9 zostaja w leczeniu. Najgorzej przedsta- 
wia się 6t n choroby w Szeparowcach (7) i Koło- 
myi (9). Ludność wszędzie oporn:. Z początku szło 
dobrze, gdy wypadki wydarzały się u chrześcian. 
Izolacya, dasinfekcya, obserwacya odbywały się bar- 
dzo piawidłowo pomimo wieści, jukie rozpuszczała 
cierna tiuszceza 0 truciu ludzi przez lekarzy. Na- 
stępnia rozpowiadano, że rząd pławi bajeczne dyety 
lekarzom np. drowi Rosnerowi 150 zł. dziennie, by 
leby tylko truli zarażonych. Obecnie znalazły te 
wi.ści posłuch u ludu chrześ iańskieg». Lekarzom 
grozi poważne niebezpieczeństwo ; tłumy grożą, że 
spalą baraki «hcleryczne. Żandarmeryi brak wielki 
a na policyą wiele liczyć nie można. Starostwo te- 
legratowało po wojsko. 

Starostwo kołomyjskia wysłało do urzędów pa- 
rafialnych 1 zboru izraelickiego następującą cdezwą: 
„Pozbawione Czel I Sumienia indywidua rozsiewają 
w mieście ohydne pogłoski, jakoby lekarza mieli 
zadanie truć osoby na cholerę zasłabie i smutno a 
boleśnie wyznać: potworna jta baśń znajduje w nie- 


ktirych warstwach  nieoświeconej ludności tutejszej 
to zbrodnicza działanie, 


wiarę, Aby powstrzymać z RE 
proszę Wielebny Urząd parafialay przy ELI i 
sposobnośi w sposób właściwy pouczyć ludność, i 

powyższa baśń tyle nierozsądna ile ohydna, nietylko 
jest szkaradnym potwornym wymysłem, ale też w wy- 
sokim stopniu ubliża ezci eałoma zastępowi lekarzy, 
którzy niosąc dotkniętym pomoc, narażają każdej 
chwili życie swoje, jak niemniej powadze Władz, 
które tych lekarzy dla dobra ludności ustanowiły i 
nie szczędzą kosztów i zabiegów, aby ratować zdro- 
wie i życie każdego człowieka bez różnicy stanu. 

Proszę także prze:trzedz ludność, iż rozsiewa- 
nie tego rodzaju wieści jest czynem karygodnym z 
$. 407 u. k. zagrożonym ścisłym aresztem do 3 
miesięcy i że organa policyjne i Żandarmerya otrzy- 
mały najsurowszy rozkaz śledzenia z: rozsiewaczami 
owych wieści i oddawania ich Sądowi do przykła- 
dnego ukarania. 

Żebractwo Francuskie. Emil Zsla wystosował 
następujący list do redaktora petersburskiego, dzien- 
nika Nowoje Wremta : 

„Szanowny Panie. Mówią mi, że Guy de Mau- 
passant pozostawił w Rosyi wspomnienia, pełne ży- 
wej sympatyi. I przyszło mi do głowy, iż przy 
pańskiej wspaniałomyślnej pomocy, mógłbym cośkol- 
wiek zabrać na pomnik, który pragniemy mu posta- 
wić. Czy 1ie mógłby pan otworzyć listy składek w 


PRZEGLĄD z dnia 29 Sierpnia 1893 


swem piśmie? Wybacz mi pan prośbę, którą czy- 
nię w imię przyjaźni i szacunku, bez względu na 
pzeńską decyzyę; przyjmij Szan. Pan słowa szcze- 
rego przywiązania mil Zola. Medan, 16 sierpnia 
1893 r. 

Redaktor Nowego Wremienia wezwał swych 
czytelników do składek i sam na początek dał 50 
rubli. Otóż, czy się godzi na pomnik dlą swego pi- 
sarza żebrać między obcymi ? Narody o wiele uboż- 
sze od francuskiego nie zrobiłyby tego. 

Krwawy dramat rozegrał się niedawno w 
Chersonie, który tak opisują Odes  Nowosti: Do 
wdowy po nauczycielu gimaazyum, Maryi Hince, 
mającej dwie córki dorosłe, przybył w tych dniach 
siostrzeniec jej Anatol Oskar Otto, młodzieniec 18- 
letni, z powołania ślusarz, który poszukując zajęcie 
zamieszkał tymczasowo u ciotki, p. H'nce. Otto, 
pomimo że był synem rodzieów niezamożnych, za- 
czął w Chersonie wydawać za dużo pieniędzy, a 
jedną z córek pani Hince, Klara, zauważywszy 
u niego storublówki zaczęła go podejrzywać i na- 
stępnie zaczęła go zapytywać usilnie zkąd tyle pie- 
niędzy posiada. Otto z początku dowodził, że za- 
oszczędził z własnej pracy, potem zaś przyznał się, 
że te pieniądze ukradł w Batumie u pewnej ko- 
biety, z którą żył w stosunkach miłośnych. Wtedy 
Klara zaczęła nalegać na brata, aby skradzione 
pieniądze zwróci poszkodowanej. Po długich wa- 
haniach Otto zgodził się na to; uradzono wię?, że 
oboje udadzą się do Odessy i ztamtąd odeszlą pie- 
niądze do _Batumu poszkodowanej, która ctrzy- 
mawszy pieniądze z poczty mie będzie mogła się 
domyśleć kto je wysłał, Ott) jednak potem roz- 
myślił się i stanowczo odmówił zwrotu pieciędzy. 
Klara wobec tego zawiadomiłą o wszystkiem matkę, 
która ze swej strony zsezęła robić Ottonowi wy- 
mówki i namawiać do zwrotu skradzionych pie- 
niędzy. Nie to jednak nie pomogło, Otto się uparł 
i zwrotu odmówił. Nareszcie 29 lipca, gdy pani 
Hince wyszła rano z domu, pomiędzy Ottonem a 
Klarą powstała gorąra sprzeczka o zwrot, pieniędzy, 
podezas której młodzieniec strzelił z rewolweru do 
siedzącej na kanapie Klary... Kula trafiła nieszczęsną 
w piersi, kładąc ją trupem. Zabójca skierował na- 
stępnie rewolwer do siebie i zranił się dwukrotnie 
w brzuch. Przybyłemu sędziemu śledczemu Otto 
przyznał się do zbrodni, lecz o pochsdzeuiu pie- 
niędzy zamilczał. W kieszeni zabójcy znaleziono 
rs. 190. i list pisany do rodziców z prośbą, aby 
mu przebaczyli samobójstwo. 
„ Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 24 bm. uderzył 
porun w stajnię w Strupkowie, pcd Ottynią i po- 
raził trzy kobiety. Jednę z nich odratowano, dwie 
inne zginęły na miejscu. Stajnia zaś spłonęła do 
SZ zętu. 

Samobójstwo. Dnia 25 bm. odbył» się w Rul- 
kach okręgowa konferencya nauczycielska. Podczas 
obrad w sali konferencyjnej otruła się kwasem kar- 
bolowym nadetatowa nauczycielka z Czajkowie, Ju- 
lia Hawianówna. — Przyczyna samobójstwa nie- 
znana. 

Sędziwi „państwo młodzi“. W Profota, w 
¥riulu, 90-letni właściciel dóbr Rubianco, z ślubił 
86-letnią pannę, Natychmiast po ślubis państwo 
młodzi wyjechali do Włoch, w ;odróż poślubną. 

Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymaliśmy 
od p. hrat. 5. Starzeńskiej z Neuhaus (w Styry:) 
50 zł. Razem z poprze lnimi 84 złr. 

Zmarli. Antoni Rakowski, właś iviol dóbr ziem- 
skich, umarł wo Lwowie, w 68 roku życia. — 
Fran'iszek Kwiatkowski, majster szewaki i uczast- 
nik powstania z roku 1863, umarł? w Stanisławowie. 

Stan powietrza. Termom>tr -- 10 Rwiuuura 
o godziuia 7 zrana, w poładzie +- 18 st pni Roam. 
Barometr 761. Spada. Pochmurno. Czasami kr pi 
deszcz. z 

Z list kąpielowych Na liście kąpielowej 
w Bernack figuruje panua X. Y. „Ochsenmaulsalat- 
Fabrikanten Tochter“. W innej liśeie odnajdujemy : 
„Rauchwaaren-Commissionsgattin* itp. 


Korespondencya Redakcyi. W. P. P. Grek 
w BBursztynie, Bchronisio sług ma nazwę: „Dom 
opieki sług“ i znajduje się wo Lwowie, ulica Ły- 
czakowsku liczba 8. 


Teatr. Dzis w poniedziałek w teatrze letnim: 
„Romeo i Julia“, tragedya W. Szekspira. Jedena- 
sty gościnny występ p. Bolesława Łalaowskiego, 
art. teatrów  war'zawskich. Jutro we wtorek 
(dnia 29go sierpnia) w teatrze lrtnim po raz pierw- 
szy: „Miss Helyett“, operetka w trzech aktach 
M. Boucheron'a, muzyka E. Audran'a, przekład A 
Kiczmana, 
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Dzień czwarty 20 sierpnia. 

Z siedmiu biegów w tym dniu odbyty.h, je- 
dea tylko zasługuja na uwagę szczególaiejszą, a mia- 
nowicie : 

Nagroda Budapeszteńska (Budapester Preis) 
5.000 złr.; meta 2800 metrów; biegało koni cztery. 
Pobity poprzedniego dnia „Primas II“ wygrał z ła- 
twością o półtzeci:j długości konia; drugim był 
hr. R. Kinsky'ego „Intrigi.nt*, 

Rażąca sprzeczność między bieganiem „P:i- 
masa II“ wa czwartek a w niedzielę wzmogłə obu- 
rzenie publiczności do najwyż zego stopnia;  rozle- 
gały się głośne okrzyki, żądsjące śledztwa przeciw 
tenerom i dżokiejom. Podobno, jak donoszą buda- 
peszteńskia i wiełeńskie dzienniki, do tego ślelzt sa 
nie przyjdzie, podają jednak za rzecz pówną, Ż3 
właściciel „Pritaasa I“, p. E. v. Blaskovi s, od- 
biere wszystkie swoje konia od Trenera F. Viviau 
w Göd, pod którego opiską dotychczas pozostawały 
i powierzy je komu innemu. 

W tym samym 'biegu biegała też sławna i 
z wielu zwycięztw znana trzy-letnia klacz hrab. M. | 
Esterhazy'ego „Nem-Szabad* ; kiedy jednak przy- 
szło do walki, odmówiła zupełnie posłuszeństwa i 
nie dała się napędzić naprzód. Widocznie, mówiąc 
językiem wys igowym, „straciła serce“, czyli pop:o- 
stu jest znarowiona w skutek wytężeń nad siły. 
Podając w jesieni na tem miejscu wiądomcść, że 
w przeszłym roku wygrała 44.000 złr., zrobiliśmy 
uwagę, Że to chyba za wiels na dwulatkę. Dziś 
klacz pierwszorzędnej jakości, jest znarowiona praw- 
dopodobnie na zawsze, Oto korzyść z wyczerpywa- 
nia koni dwuletnich zbyt częstymi biegami, — za- 
nim jeszcze siły organizmu rą dostatecznie roz <i- 
nięte ! 


Glosy publiczności. 


Na kaplicę postawić się mającą w Hołoskowie 
na pamiątkę śp. Franciszka Karpińskiego złożono: 

Brouisław Dobrowolski zł. 200, ks. Paweł Ja- 
strzębski 600, August Bobrownicki 300, z przed- 
stawienia amatorskiego na ten cel w Ottynii urzą- 
dzonego 42.15; ks. Lipiński z Bochni i Barbara 
Krzeczunowiczową po 10; przy okazyi oglądania 
miejsca urodzenia zebrano 9; hr, St, Michał Służew- 
ski, wydział powiatowy w Pilznie, Aniela i Feliks 
Bogdanowiczowie, Justyn Mrozowicki, Antoni Kunz 
z rodziną po 5; Józef Jasiński i ks. Turkułł po 3; 
dr. Stanisław Haczewski z Kołomyi, urzędnicy St. 
Szezepanowskiego, Konst. Heinrich, St. Zalęski, W1. 
Czerkawski, Ludwik Noss, Fr. Jędrzejowicz, Kaz. 
Marmarosz, Jan Urbański, Kajetan Passakas po 2; 


WE LWOWIE, kupaja i sprzedaje wseizie listy <A9CA WA 


Mateusz Piskozub, Tadeusz Karwowski, Julian Ka- 
pedner, Ad.m Madejski, Stanisław Hallavaj, Miecz. 
Marynowski, Feliks Biliński, Antoni Giebułtowski, 
Joanna Łysakowska, Felicya Łysskowsko, Maryan 
Łukasiewicz, Tytus Zulauf, Maksymilian Thullie, dr. 
Bolesław Białkowski, Piotr Lewiexi, Fr. Piechowski 
po 1; Marya Passakasowa 1.20; Hipolit Zawzięty 
et. 80; Adam Winiarski, Mania Łysakowska, Wacio 
Łysakowski, ks. Tytus Wojnarowski, dr. Schmidt 
po 50 et.; Zdzisław Thullie, ks. Szymon Biliński po 
20 et.; hr. St 3 rubłe. 
Razem 1248 zł. 65 et. i 3 ruble, 

Czernichów p. Ottynia 28 sierpnia. Fr. Piechowski, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 26 sierpnia. 

(Z) Wczorajszy dzień spędziła giełda na- 
sza w gorączkowem. oczekiwaniu, czy też bank 
niemiecki pójdzie za przykładem angielskiego 
i podwyższy również swą stopę procentową. 
Z tego powcdu panował zastój kompletny, a 
kursa okazywały tendencyę zniżkową. Nato- 
miast dzis, gdy nadeszła wiadomość, że w Ber- 
linie nie podwyższono eskontu, zapanowała 
zwyżka ne całej linii, którą podniecała niemało 
ta okoliczność, iż kontrmina berlińska ze wzglę- 
du na zbliżające się ultimo przedsiębrała zna- 
czne zakupna naszych walorów. Szczególnie 
renty zyskały dzis bardzo wiele. Monety złoże 
potaniały cokolwiek. Berlińscy kapitaliści ofia- 
rowali dzis na targu wiedeńskim gotówkę na 
5 od sta. 

Ostatnie aotowsnia : 

Kredyty austr. 38250, węgierskie 407-75. 
Anglobanki 149—, Uniony 24775, Bankvsreiny 
119—, Landerbanii 23930, Ludwiki 21850, 
Czerniowieckia 255'50, Rənta papierowa 9640, 
srebrna 9615, austryacka złota 11855, 4Y, 
austr. renta wal. kor. 9610, węgierska złota 
11580, 4'/, węgierska renta wal. kor. 9415, 
dukat 598, 20-frankówką 998—, marki 12:34 —, 
ruble 1291/, 


i elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 28 sierpnia. Dzisiaj otwarto tu 
miądzynarodowy targ zbożowy i odczytano na 
nim raporty o tegorocznych zbicrach pszenicy, 
żyta, jęczmienia i owsa. Jako średni zbiór 
przyjęto cyfrę 100. Owóż zbiór pszenicy dał 
w Austryi 90, żyta 89, jęczmienia 94, owsa 
83; w Węgrzech: pszenica 98 do 100, żyto 
od 85 do 92, jęczmień od 83 do 118, owies od 
19 do 97; w Niemczech: pszenica od 75 do 
105, żyto od 80 do 109, jęczmień od 75 do 105, 
owies od 45 do 82; w Danii: pszenica 100, 
żyto 100, jęczmień 70, owies 50; w Szwecyi: 
pszenica 100, żyto 90, jęczmień 85, owies 85; 
w Norwegii zbiór pszenicy nieznany, żytą 
95, jęczmienia 99, owsa 101; we Włoszech: 
pszenica 100, zbiór żyta nieznany, jęczmienia 
90, owsa 90; w Szwajcaryi: pszenica 80, 
żyto (0, zbiór jęczmienia nieznany, owsa 65; 
w Hollandyi: pszenica 87, żyto 92. jęczmień 
77, owies 72; w Belgii: przenica 87, żyto 95, 
jęczmień 77, owies 50; we Framcyi: pszenica 
82, żyto 85, jęczmienia 86, owsa 86; w An- 
glii: pszenica 90, zbiór żyta nieznany, ję- 
czmień 75, owies 80; w Rosyi: pszenica od 
45 do 150, żyto od 7O do 120, jęczmień od 10 
do 115, owies od 75 do 180; w Rumunii: 
pszenica 111, żyto 130, jęczmień 100, owies 
180; w Serbii: pszenica 80, żyto 75, jęczmień 
90, zbiór owsa nieznany; w Bułgaryi: psze- 
nica 74, żyto 61, jęczmień 77, owies 80. 

Coburg 28 sisrpnia. Na pogrzeb zmarłego 
wielkiego księcia Ernesta przybylj tu wczoraj: 
król saski, książę Walii, wielki książę badeń- 
ski, następca tronu wejmarskiego, tudzież po- 
seł austryacki w Dreźnie hr. Chotek, jako re- 
prezentant Cesarza Franciszka Józeta. Cesarz 
Wilhelm przybędzie tu dzisiaj. 

Rzym 28 sierpnia. Do Tribuny donoszą 
z Palermo, że wczoraj zachorowało tam na cho- 
lerę 19 osób, a 5 umarło, w Cassino zaś umarł 
jeden człowiek. 

Wiedeń 28 sierpnia. Międzynarodowy targ 
zbożowy zag:ił szef sekcyi We'gelsperg imie- 
aiem ministra handlu, a wicebnrmistrz Grübl 
imieniem miasta Wiednia. Przybyli także 
reprezentanci ministerstwa rolnictwa i wojny. 
Uczestników przybyło na targ bardzo wielu. 

Kopenhaga ŻSjsierpnia. Do Fredensborgu na- 
deszła wczoraj późnym wieczorem depesza, że 
rodzina carska dziś jeszcze nie przyjedzie do 
Kopenhagi, jak się tego spodziewano. 
KZ aM 

Przyjechał da Lwowe 

dnia 28 sierpnia 1898. 

HOTEL FRANCUSKI. K. Rybińska z Ja- 
worowa. W. Wiśniewski z Ciemierzynioc. J. Zu- 
kowski z R-syi. D. Fleischer z Wiednia. J. Pan- 
zer z Budapesztu. A. Kurz z Wiednia. H. Bisehitz 
z Pragi. 

HOTEL METROPOLE. W. Euczera z Kry- 
niy. R. Rossiecki z Krakowa. B. Ustyanowski ze 
Szczawni y. J. Skwarczyński z Nadwórnej. N. Ferle 
z Przewyśla, J. Filipowski z Przemyśla. D. Arma- 
rowicz z Przemyśle. J. Welim z Wiedn'a. Altmann 
z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


l 1 = = er 
í ? yi 2 41R7%1] 
AUGUST SCHELLENBKRGISYN | 
W~ dom bankowy i kantor wymiany Tej 
we Lwowie, ulica Karola Ladwika A. 
założony w rokn 135%. 230 
kupuje i sprzedaje ws:3iki> po, isy war- 
toci ws lesg, walaty 1 ù d. 
| Promssy mi losy kredytowe do ciągnie- 
nia | września b. r. Cana zł. 5. 
PROMESY na 3, losy austryackiego zakładu 


kredytow 'gu ziemskieżo II" emisyi do ciągnieni 
Seared ja b. r. Cena złr. 1:75, 4gnienia 


Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotna pocztą - 


EN r E RJ — —— 
w o O NN NO ESS 


Kurs przygotowawczy do egzaminu na jedno: 
rocznych ochotników rozpoczynam 1l września 1898. 


S. Łabowski 
ul. Piekarska Nr, 8 we Lwowie. 
Notaryusz w KKossowie 
poszukuje koncypienta. 


us. Dentysta 


J. W BISS 


~ powrócił i ordynuje jąk zwykle, ul. Akademicka L 8. 


Zakład wychowawczy 


dl: chłup :ów Władysława Axentowicza jnź został 
cbworzoby we Liwuwie przy ulicy Piekarskiej 
l. 6 ! piętro. 2 36 


E am 
M. JORASZ 
om barkowy i kwator wymiaay 
wa Leroi ulicę Jaginilodesa L B, B05 
PF kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartosciowe i wwauwety po najdokładniej: 
uym kursie deienuyta. 


EECOONCEB z 


LO REJ ZEE ED Z WERONA CE 
po złr. 5 wraz ze stemplem 
Główna wygrana GOO.QOO koron. 
Ciągnienie 1go września br. 
i na 
3'/, losy avstr. Zakładu kred. ziem. 
II emisyi 
po 1 zł. 50 ct, wraz ze stemplem. 
Główona wygrana 100.000 koron. 
Ciągnienie 5go września b. r. 
A Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą- 
czenie 20 ct. ną portoryum. > 
( Na boa wiwpiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwasie 50.000 słr 


Koiegrazu giotd zwy. 
Wiedeń dnia 28 sierpnia godz. 2. min. —. 


Akeyo kred. 83460 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 5270 pinacyjne  9— 
Kredyty węg. 407— Wied. losy 175:60 
Avglobanki 14950 Akcye tyton. 188 — 
UTrrony 248— 40, Poż. kraj. 
Lmdwiki 219 — z r. 1898 96:50 
Norabszy 287— Elbethale 232:50 
Lombardy 102:25 Landerbanki 240:40 
Lagay tareokis 48: — Renta zł. węg. 11595 
JStaatsbahuy 29725 Bankvereiny 119 5C 


Weg. renta p. 9405 
Bubie 1.30:— 
Ueposobienie słabe. 


Czamoinwieskia 255:50 


Z izby handlowej. Lwów 28 sierpnia 1898. 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k, 217 50 220 
„  Lwow.-czer.-jax. 200 zł. w.a. 254 50 257 
Banku hipotecz. gel. 200 zł. w. a. 385 — 


płacą żądają 


50 
50 


„ kredyt, galic. 2Q0 zł. w.a — — 215 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. gal. 5"/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banka hip. gal 50/, z 10°% pr. 110 — 119 70 
Banku hip. 41/,0/, los. w 50 lat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 4!/,0/, w. a. 100 50 101 20 
Banku krajowago 4°/ los. w 57 L 97 30 98 — 
Tow. kred. galie. 4*/, I-sza emisya 98 — 98 7C 
RS 1  4ło m 56 Mat 98/80 939 = 
=. 41/09 „ 52 lat. 98 30 99 — 
" w 40/5 los. w 41*/, lat.100 — 100 70 
3 Obligi za 100 zł. 
Galic. fund. propinacyjnego 4/, 96 70 97 40 
Bukow.. fund. propinacyjnego 5%, 102 50 — — 
Kom. Banku kraj. 5%% IE emis. 102 25 — — 
Poży*zka krajowa 69/9 105 — — — 
41,0) 100 — 100 70 
n la 10 
z z 4% 96 60 97 30 
A > 40/, koronna 96 60 97 30 
4. Losy. 

Losy miasta Krakowa 28 50 25 — 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — — 
5. Monety. 

Dukat holenderski 592  6'U2Ż 
Napoleondor . - 9:92 1002 
Półimperyał rosyjski. 10.15 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:29— 1.31 — 
Š S papierowy 1:29 — 1:381— 
100 marek niemieckich 61:50 62:10 — 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 czerwca 1893 według zegara lwowskiego. 


Pociagi 
osobowe 


Pociagi po- 


Przychodzą do Lwowa : | __SPieszne 


Z Krakowa 8.08] 601| 936| 6-36) 9'41 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów (tylko Gd 17 
kr 31/8 włącznie) | — — 936|] — — 
uszyny - gr i 
Chabówki tia Mirów] — | — | =4PZ7TGNE 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów A JEJ, „= 
tylko od 25 OUS/EK = 01 | = J = 
z Mure Ke przez Stryj | — — 906 | 1:08, — 
Z Nadbrzezia R cl — = = bn = 
Z Podwołoczys TO- 
dów (na dwor. główny) 2:48 1002| 946| 6:81 ES 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na as apoia 284| 9-46] 921| 555 | a 
Z Buczawy . 10: | — 759| 1251, 7V- 
Z Kimpolungu 10:11) — 7:59 | — 
Z Radowiec IO-Hl — T59) — 7-11 
Z Berhomethu n. S.i ad 
Czudyna $ — A 
Z Nowosielicy ali = = = | — "a 
Z Słobody rung. kopalni | KO:Bl | — z" 3 
Z Hasiatyna vis Halicz |100| — | 759,5, | 
Z Buczacza via Halicz] — <= E 526) — 
Z Bełzca Wd = Ej 8-16 5-26 a 
Z Sokala | = 
Z arię Roy 
iskołca unkacza , z 
Inge 1 dtan. via Stryj | — gos 108] — 
Ze Stryja . . > = — => 
Z Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia via otryj — 238| — 
Z Brzuchowic « . „| — — |858 — — 
Odchodzą ze Lwowa : 
Do Krakowa 8:01 |10:41| 5:26) 1111| 7-36 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów| — |406-41] — = = 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5do31,8)| — = zk — |736 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów æ — |526| — = 
Do Musz -Kr. via Stryj | — » — | SOL 
Do Nadbrzezia i Tarnob.| — |10:4x1] 5'26) — = 
Do Podwołoczysk i Bro- 
dów (z dworca główa.)| 644| 820} 10:16) LI*LL| — 
Do Podwołoczysk Í Bro- 
dów (z Podzamcza) 658| 3'32] 10'40|L1-33| — 
Do Saczawy . -| 686| — | 1086| 8.31 10.56 
Do Buczacza via Halicz | — = =i 8:31] — 
Do Husiatyna via Haiicz | 636] — | — | — 1056 
Do Slobody rungurskiej | — — |1086| — |Ł0'56 
Do Nowosielicy BA — = = aż 
Do Berhomethu n, 8. i 
Czudyna 636) — — = t 
Do Radowiec s 6:36] — | 10:36] — |1056 
Do Kimpoiunga . | 636) — —- 881] — 
Do Sokala a — — 9:56| 7'21 — 
Do Bełzea = — 9'56| — = 
Do Borysławia via Stryj | — — 7:21| 1026| — 
Do Ławocznego, Mun- 
kacza, Miskolcza, Pe- 8 
sztu, Chyrowa via Stryj | — — 721| 501) — 
Do Stanisł. przez Stryj | — — | 1026) 8:01 — 
Do Hrebenowa i Chy- 
rowa przez Stryj = — 1026| -— — 
Do Stryja = — aa — — 
Do Zimnej Wody — — 413| — — 
Do Brzuchowic = — 351] — — 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę mocną od 6 wieczorem do godz. B m. 59 rano, 


m Z CORE A RK Z 
s. Obligvzya kom'nalns banka krajowego, 4° 1 49%, pożyczkę krajową 
Obligacye dłagu państwa- Akcye bantuwa i Kolaiowe. Obttgasys piarwazeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety austryackie i sagraaiasai 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wyloszsanych plssiyca obiigacy: 


1 losów, jakoteż platnych kaponów bez dolazenią prowizyi Zieuenia na 
gleldę wykonuje najrzeteiniel. Przekazy na większe minata zagranicy po majtańszych aenzeh, Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bes daliczenia prowiagi 
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PRZEGLĄD z dnia 29 Sierpnia 1893 


FATALNA POMYLKA 


A. B. EDWARDA 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartisg, 


(Ciąg dalszy). 


— To nie to, to nie to tylko — łkałaą dalej 
niepocieszona. — Dowiesz się aż nadto rychło 
i. Ale oto jest sam gospodarz. Teraz się już 
wszystko wyda. 

Grospodarz wszedł, kłaniając się uniżenie. 

— Pani życzyła sobie mieć kopię rachunku 
hotelowego, począwszy od dnia jej przybycia? 

— Tak jest. Chciałam go uregulować. 

Gospodarz spozierał zdziwiony to na mnie, 
to na Głoody. 

— Zapewne zaszła jakas pomyłka — rzekł. 
— Wszelkie rachunki regulowane były tygo- 
dniowo. Signora nic nam nie pozostała dłużną. 

— Rachunki uregulowane... kiedy? przez ko- 
go? — zawołałam, nie dowierzając własnym 
uszom. 

— Tak, signora; co soboty wieczorem, przez 
własną służącą pani, która za każdym razem 
otrzymała pokwitowanie z odbioru pieniędzy. 

— Czy to prawda? — zapytałam cała drżą- 
ca, stojąc przed Goody i patrząc jej prosto 
w Oczy. 

— (o czy prawda, kochanie? — zapytała, 
nie przestając płakać. 

Głos jej i skruszona postawa potwierdziły 
moje domysły. Gdy gospodarz wyszedł, posta- 
nowiłam położyć koniec dręczącej mnie stra- 
sznej niepewności. 


EQUITABL 


Ver 


Schwyciłam ją za ręce i rozkazująco za- |taj.. nie mam pojęcia, jak wygląda. Bardzo 


pytałam: 


był dobry, choć niekoniecznie przyjemny... 


— Mów zaraz, zkąd miałaś pieniądze? Tylko | pomógł cię zanieść na górę.. wetknął mi prze- 


żadnych kłamstw, żadnych wykrętów; mów całą 


prawdę. i 
— O, Boże, Boże mój miły! Chciałam jak 
najlepiej! — zawodziła Groody. 


Odchodząc niemal od zmysłów z trwogi 
i gniewu, silnie wstrząsnęłam ją za ramię. 

— Mów natychmiast! Zdradziłaś mnie? 

— Nie, nie, kochanko.. tego nie zrobiłam. 
Ale nie mogłam mu przecież zabronić, aby 
spojrzał na ciebie, kiedy cię niesiono bez- 
przytomną na materacu... Ale pozwólże mi ode- 
tchnąć i nie strasz mnie, aniołeczku, to ci już 
wszystko opowiem, jak na świętej spowiedzi. 

— On! — krzyknęłam, chwytając się krzesła, 
aby nie upaść. — O kim mówisz? 

— A czy ja już sama wiem, kochaneczko ? — 
odparła biedaczka, załamując ręce. — Jak żyję, 
uie widziałam go pierwej na oczy, ala mi po- 
wiedział, że cię zaa tak dobrze, jak własny 
ojciec. I uwierzyłam mu. No, i źle zrobiłam; 
wiem, że źle, biorąc od niego pieniądze; ale 
cóż ja nieszczęśliwa miałam począć sama jedna, 
jak ten palec.. wśród tych pohańców, z któ- 
rymi ani się po chrześcijańsku dogadać... i z 
tobą umierającą? Nie wiedziałam, jak Bogu 
dziękować, że mi w tej ciężkiej potrzebie ze- 
słał przyjaciela. 

. . Za całą odpowiedź rzuciłam się w jej ob- 
Jęcia i zaczęłam ją ściskać z uniesieniem. 

— Przestań płakać. Myślałam, że to... wiesz, 
kogo miałam na myśli; ale kiedy sprawa =s ob- 
cym, to się wszystko jakoś ułoży. Oblicz tylko, 
ile wybrałaś od niego. A przedewszystkiem 
powiedz mi, jak się nazywa. 

— Kiedy mi nie powiedział swego nazwiska. 

— Młody, czy stary? niski, czy wysoki? 
blondyn, czy brunet? ; 

Goody błagalnie złożyła ręce. 


mocą pieniądze do ręki, przykazując suvowo, 
aby ci na niczem nie zbywało aż do jego po- 
wrotu. 

— I wrócił? 

— Został z początku w hotelu przez dwa 
czy trzy dni; potem pojechał do rzymskiego 
Papieża i ztamtąd przyjeżdżał kilka razy za- 
pytywać się o twoje zdrowie. Za każdą bytno- 
ścią chciał mi dawać pieniędzy, ale wiedzia- 
łam, że to, co mam, wystarczy mi; więc już 
nie chciałam brać więcej. 

— Czy wyglądał na bardzo bogatego ? — za- 
pytałam, bo w myśli stanął mi wielki książę 
Zollenstrasse. — Czy miał ze sobą liczny po- 
czet sług ? 

— A gdzież tam, kochanie. 
człowieczyna. 

— A czy jestes pewną, że to był Anglik? 

— Nie, nie ręczyłabym za to, bo się cząsem 
zacinał w mowie. 

— To pewnis ten sam, który zostawił dla 
mnie książki u doktora! — zawołałam nagle, 
uderzając się w czoło. — Biegnij, droga Goo- 
dy, i powiedz gospodarzowi, aby mi tu zaraz 
przysłeł książkę maldunkową, w której zapi- 
sują geści. Spiesz się, spiesz! 

— Ale musisz napisać słówko do niego du- 
szyczko, bo jakże ja się z nim dogadam. Chry- 
ste Panie! otóż i O on... 

— Gdzie? gdzie? — zawołałam, biegnąc ku 
oknu. 

— Qt tu.. tu.. idzie od poczty ku nam, 

Spojrzałam na plac i ujrzałam... profesora 
Matz. 


Skromny jakiś 


ROZDZIAŁ XX. 


Życie prywstne artysty w Rzymie sku- 
pia się całe na Via Margutta i w „Cafe 


— Moje dziecko, ty mnie się o nie nie py-i Greco." Tam mieszka on, pracuje, tam wieczo- 


MF" Reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie ulica 
Wałowa 25. "SBE 


Drobne ogłoreeniu zwywi” wa 


drukiem L/, ci od wyraze tu- Dzwonki szko lne 
stym ras drukiem 2 «i. i sygnaturki kościelne, w wadze od 3 do 
A 20 klo, pe złr. 1'90 za klo poleca BR $ Ohełętieac r b 

Wypr awy szkolne | Btetr Chrząstowsti s A Giristisaa Kastęgiś Zakupiłem 
z s 5 handel żel Lwowie, plac Zapi j "i 

akcto: Torby, Teki, Rzemy ki, Blo- > maj halny 1 Mar Tein Katedry): b w. BILIŃSK: po 

i, Notatki, Zieszy ty itp. poleca |Tenniki iltastrowans różnych artykułów fe f a j len I 
w wielkim wyborze go nader ni tyspowyugi . Lwów, ulica stów 1. 2. . ań OWS Im 

skich cenach BARNE. SI DPA AE AOA AAE N A Pe ACa i i 
aa a S p ERIE || Fe Ę WOSK Wina 

F. Niżałowski | ISPORT!» HERBAT Gedi TE 
=. _ Lwów, Hotel Zorża, t Najlepsze papierki cygaretowe w keig- chińską A rosyjską skia, hiszpańskie — pW: 
Lekc 6 we izwowie przyjmie starszy|| żeczkach. 710 W najprzedniejszych gatunkach dzisre zoniaki — raip, BYZ- 

y pedagog. Przygotowuje do|| Gatunek bibułki dotać miebywauty ! © DEMA U ki, miody Tozanaite, likwo- 

wszelkich egzaminow, do szkół publicznych, s Y. l M»lange familijny . funt złr. 2:40 ty, nalewki, rozolisy, Wód- 
do egzaminów prywatnych, do służby jed- Cena kaiązac:h! 5 at Sansinska  „ -a 1, „ŚR E E AN fm "8 ŻĘ 
norocznej, kolejowej. Jezyk wykładowy Do nabycia w skiepącz: ISO 6 a WAD OWONACĆICZ 1, oeiy nonzkie Wp, 
polski 1 niemiecki, wedle wyboru, Zgło- NIERA: "BĘ" Ra Melange królewski . „ „ 5— Sprzedaję takowe po zna- 
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2092 S, W. NIEMOJUWSKIEGG Wysiewki M...» o» cario zniżotych ceuąch w wmo- 

Od 1886 roku istniejąca I sekoła we Lwowio:; [eatalna 3. nm l Ai x 
prywatna ludowa czteroklasowa, prof. Waj Jagieionska 6. wepatzitaski=g0— a 


gla, przyjmuje uczniów od 1 wrzesnia 
przy ulicy Piekarskiej 4. 2178 6-10 
France 5 kg. troskliwie opakowane 
Winogr:na 1iezastąpione kuracyjne „Re 
iosco* 2:40. Winogrona duże, słodkie 1 60. 
Brzoskwinie olbrzymie 1:80. Pomidory 
1:0 wysyła Edward Kaczorowski Triest. 
i 2203 3-5 
Karabeli, guzy, szpinki, agraly w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąb'owskie- 


wów, 


WIEM 


w Krukowie Sukicnuise 28. 
oraz we wanygłiach znactzinajszych ni- 
dlach 1 walikach. 
Sprzedaż hurtowuz uraz wysyłkę na 
rowincyg uskatesznia Żarzyd fa- 
owyłci catex zicksejonych 


= H TT ri Y 

S. W. NiemojowSKiegjo 
Fetmsńska 2, oraz 
kółuk roluicych w tarakowie. | 


wagi. 


się bezawłocznie. “aom 


"wiązek 


go, Lwów, Halicka 17. 2208 3 ? 
Poszukuję kupna majątku 


SEF" Zlecenia miejscowe uskutecznia 


1 60 
samy aĘLSU : s 
i funta pełnej im ianua we Lwowie przy 
Za opakowanie nic nie liczy się, 


Z ces. król uprzyw. fabryki 


Sa aaa 


z 
= 


kz 
j, 


rami spotyka przyjaciół i przy fajeczce i bu- 
telce cienkiego wina toczy z nimi długie roz- 
prawy o sztuce i drobnych plotkach dnia. I ja 
też w pobliżu tej artystycznej dzielnicy obra- 
łam sobie mieszkanie. Okna sypialnego mego 
pokoju wychodziły na ulicę, ale ja przeważnie 
żyłam w pracowni mojej, do której przytykała 
maleńka loggia. Tam to zwykłam co rano pijać 
śniadanie na świeżem powietrzu; tam Goody 
siadywała z robotą, gawędząc ze mną przez 
otwarte okno. Zewsząd otaczały nas ogrody 
pełne pomarańczowych i cytrynowych drzew, 
które wonią swoją napełniały powietrze, tłu- 
miąc wyziewy brudnych ścieków ulicznych i 
mokry zapach bielizny, suszącej się w słońcu 
na przewieszonych przez ulicę sznurach. Grzać 
się w porunnem słońcu na zielenią obrosłym 
balkoniku, rzucając okruszyny chleba kurom 


i cieni na liściach drzew i strzaskanych urnach 
parków, słuchać wojskowej muzyki grsjącej na 
Pincio, było już dostateczną rozrywką dla oso- 
by osłabionej tak ciężką chorobą, jak ja. Wy- 
szukanie tego spokojnego, zacisznego kąta, tak 
dobrze odpowiadającego potrzebom moim i 
usposobieniu, zawdzięczałam nieocenionemu mo- 
jemu przyjacielowi, profesorowi Metz, Groody 
w swoim niepokoju i obawie możliwych na- 
stępstw powiedziała mu była, że straciłam mę- 
ża. W oczach też jego uchodziłam dotąd za 
panią Carlyon, wdowę, zmuszoną okoliczno- 
ściami do zarabiania na życie. Zə zaś profesor 
starannie unikał wszelkiej wzmianki o mojem 
zamążpójŚciU, zostawiłam go w przekonaniu, 
jakie sam sobie wyrobił, biorąc w dosłownem 
znaczeniu zwierzenie mojej piastunki. Czułam 
bowiem, iż wypada mu powiedzieć wszystko 
lub nic, a rany moje jątrzyły się zbyt boleśnie 
jeszcze, aby je otwierać nanowo. Zresztą duma 
zamykała mi usta, dopomagając cierpieć w mil- 
czeniu. 


a Z A A A AE OE Z EE ZE 


Kochany, zacny, szorstki profesor! Nie 


moich sąsiadów; przypatrywać się grze świateł j 


Man verbrenne ein Miisterehen schwarzen 


wiedziałam dotąd, jak kobieco łagodne, rycer- 
skie i szlachetne serce uderza pod tą jego su- 
rową i odstręczającą powierzehownością. Wi- 
dział, że jestem nieszczęśliwą i umiał uszano- 
wać mój smutek; byłam chorą i pielęgnował 
mnie; byłam samotną na świecie i zaopiekował 
się mną. On to przyjechał z Civita Vecchia 
zabrać mnie do Rzymn i zainstalował w moim 
domku, okazując tak nadzwyczajną dbałość o 
wygodę moją i przyjemności, jak gdybym byla 
własną jego córką. Przyjechał do Rzymu sku- 
pować obrazy dla wielkiego księcia, a pomimo, 
że był zajęty, nie opuszozał nigdy dnia, aby 
nie wpaść do mnie choć na chwilę. Często też 
po południa zajeżdżał do mnie otwartym po- 
wozem i wywoził mnie ze sobą za miasto. Gdy 
przyszłam do sił, zapoznał mnie z kilku pierw- 
szorzędnymi kupcami obrazów, z których jeden 
zaraz zamówił u mnie kopię wielkiego płótna 
z muzeum Sciarra. Odtąd przyszłość moja zo- 
stała zabezpieczona. Raz dawszy się poznać 
w Rzymie jako uczennica tak wielkiego mi- 
strza, mogłam być pewną, że nigdy nie zabra- 
knie mnie na obstalunkach. A niczego już nie 
pragnęłam, jak tylko zostać kopistką; do samo- 
dzielnej pracy nie czułam się zdolną. Ambicya, 
zapał, chęć osiągnięcia doskonałości i sławy, 
wszystko to zamarło we mnie. Nawet na arcy- 
dzieła mistrzów innemi oczyma patrzyłam niż 
dawniej. Magdalena Gwidona Reni straciła dla 
mnie dawny dźwięk swój; syreni uśmiech zni- 
knął z twarzy Joanny Nespolitańskiej, a nawet 
mury Sykstyńskiej kaplicy nie oddziaływały 
już tak podniośie na mego ducha, a blask nad- 
ziemski Przemienienia Pańskiego wydał mi się 
przyćmionym. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Największe z istniejących na kuli ziemssiej towarzystw ubezpieczeń życiow;un. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.012'/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjma, » 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłąconych premyi jazo 
czysty zysłiz. Ubezpieczecie pozostaje + adal. 
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Beiden-stoffs, von 


dem man kaufen will, und die etwaige Verfilschung tritt sofort 
zu Tage: Echte, rein gefärbte Seide krauselt ER, zusammen, 


den“ 


| 


Die 


verlóscht bald und hinterläşst wenig Asche von 
licher Farbe -— Verfälschte Sside (die leicht, apeckig wird und 
bricbt) brennt langsam fort, namentlich glimmen die „Schassfa- 
weiter (wenn sehr mit Farbstof erschwert), 
lasst eine dunkelbraune Asche, die sich im Gegensatz zur echtea 
Seide nich. kräuselt, sondern krümmt. Zerd:tekt man die Asche 
der echten Serda, so zersträubt sie, die der varfalschten nicht. 
zezde: Fab rid 
Horien) Ziirich verseniet 
denstotfen an Jedermann, un 
Stücke porto-und zolifreiin's Haus. 


ganz heilbrann- 


und hinter- 


von &. Henmeb rg (K. nu. K. 
kern Muster von feinen echten Sei- 
liefert einzelne Roben und ganze 


nl, H:ukowsśiej 1. 11. 


Karol Bayer. 


— nnn | 


ziemskiego około 300 morgów z lasem, 
blisko miasta. gościńca i stacyi kolejowej. 
Łaskawe zgłoszeniu przyjmuje B. 8. po- 
ste restan e D: bromil. 2213 88 


Poszukuję nauczyciela do dwóch 


Ważne dla wszystkich rolników ! 
Pszenicę dońską sprowadzoną przed 
trzema laty, uzsaro już ogólnie za najlep- 
azą i najpewniejszą w każd:j glebie i ula 
każdej okoicy naszego kraju. Pszenica 
donska wydaje najwyższy plon, prze- 


chłopców, jeden pierwsza, drugi druga wyższa bowiem w e 
i J Ź zinat i pa ydatnością 
TA >. aan w point kr skiwszelkie zagramiczne. Stref cie- 
mowy po niemiecku. Zgioszenia adre: |plejszych, jakoteż pszenicę krajową i ba- 
sować Z. W. posie restante Kańczuga _ |natkę; wytrzymuje najos rzejszą 1 najza- 
2223 2-8 Walniejszą zimę, niew ięga na najlepszym 

Prywatysia z ukończoną 4 kla:4| gruncie, ne cierpi od rdzy ani suls:j. 
gimna yalną, poazvkuje lekcyę przedmio-|Zeszłego roku dosta czono z tutejszych fol- 
tów ze szsół normalnych. Zgłoszenie V.|warków pszezicy dońskiej na zamowienia od 
X. Biuro dzienników Plotna. 2210 2-? |Zarządów dóbr P.T. arcyksięcia Albrechta 
Potrzebna jest zaraz nauczycielki |W Drabomyślu. Zarządów dóbr WWP. Ba 
Niemka do jezyka francuskiego i muzyki |rone Brunickiego w Hry n.owcach. zarzą- 
Zgłoszenia pod adresem Juija Słońska|dów dóbr ks. 5chaumburg Lippe w Dar-; 
w Lubia: kach p. Zbaraż. 2291 1.9 |dzie (Wegry). Zarządów dóbr eks. hr, 
3 == E —— |Csekovies w Hatzteldzie (Węgr;). Żarza- 


e = Ak: Idów dobr WP. Fugonyć Lojos w Mozo-tur. 
ZMIANA MIESZKANIA. ||Zarzadóy dobe WP. Marlunyi Karuly w 
8-50-1760 QKULISTA 


Kengyel. Zarządów dóbr. WP. Jahna Emi- 
Dr. ADAM SZULISŁA WSKI 


ła w Iłumaczu, Zarządów dóbr. WP. Vi- 
viena Jana w Puznance. 4arządow dóbr 
b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Foznaniu b. de- 


WP. Kvpczyńskiego Juliava w RoznoszjA- 
cach. Zarządów dóbr WP. Strzelbickiego 
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie- ||qptomiego, w Wołowie. Zarządów dóbr 
dniu, mieszka a DS przy ui. Wr. Spaukobierców WP. Lhteneua w Sta- 
Hetmańskiej I. l0. li. pietro. 
Grdynuje od I2—1 i 3—4. 


uestie Bukowinie i va bardzo wiele inaych 
zamowień Cena za 100 kilo 10 zł. aw. 
loco stacya kolei w Msaksymowce. Wczesne 
zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr w Lu- 
biankąch, poczta Zbaraż. 3-7 


E: onom z skromn mi wymaganiami, 
z debrą rekomendacyą, poszukuje odpo-| —— bc ARR Ed 


wiedniej posady. Zgłoszenia przyjmuje ——— EWC = y* 
3 osiy 


Piątkiewicz, Rymanów. 2049 4 4 

(dwie klaczki i ogierex młody, Koń 
wierzchowy, Masztan czteroletni (gi- 
drun) bez błędu. misra 16, bardzo spo- 
kojny, 3 psy gończe podzare, 2 pierw- 
sze w pole doskonałe zaraz do odstą- 
pienia. Lachowice p. Źurawno, Zarząd. 
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okład komisowy 
CACAO w proszku 
frmy F. Korrif & Sp. w Amsterda 
mie ',, Ko 30 ct , Ko zł. 190 et. 
utrzymują 
Papće & Kascicàai 
wów, ul. 3 Maja l. 2. 1738 

Karisbadzkie sucharki hygie-- == j7 
pe poleca A. Zurowski, ia- 
bryczny skład cukrów, owoców MEP 77, Pr = 
i herbatników ul. Kilińskiego wi anskie wina 
liczba 2 (obok Wiedeńskiej ku 
wiarni). | 172101 2 12 . 

Agencya nauczycielska Iieleny naturaliię | Waste] UD: Wy, 
z Sordauów  Biernackiej poleca nauczy «oj gali i ę 
cielki, froeblanki, bony. Diuzusza 19. z mojej własnej piwnicy. 

2232 1-10 [Czerwone po 24, 28, 3U, 35 ct. 

Ucznia na stancyę przyjmie rodzina|Wi'lańskie Auslese po 40, 4 , 50ct. 
obywateiska, azja pobliżu IV|Białe po 22, 2», 30 et, 
gimnazyum. Ul. Kraszewskiego |. 25, ILIJWi E ia 
piętro, drzwi - | Sg 2230 12 £ A Ta AW 35, a (naj 

Cukiernię moją |sinicjącą lat d0 Riesling po 40, 45 ct 
chcę sprzedać Z powodu już nadwereżo Schill x b i : : m 
nego zdrowia. Anna Wężowicz, Jagielloń-|)GMUB6F wyborne po 18, 20, 25 ut 
ska 19 Lwów. | = 22201-1 | Ceny za jiw, zu zalizką lub 

Bank roiniczy we Lwowie utrzy-|Z% goto wini Próbzi od 50 utrów 
muje na składzie nawozy sztuczne (super |yrzwyż. eczki przyjmuję napo- 
fostaty z kości i guana mączkę koštną  opłatnie TO 
rozstworzcna, zużle Thomasa itd.), Polecaj TY dy: PO p SEO Te 
również banstke oryginalną, pszenicę fran- kosztu 2051 
cuską, „hors concours“, donke i inne ga- 
tunki pszenicy i żyta do siewu. 2231 1-1] 


ia Villaoy, Ungarn. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


AŃDREAS HAAL, w CET . 


ces, król. dostawców dla austro węgierskiego dworu 


Płótna, stoiową bieliznę, | 
eęcznikś, chusiki, Ściesói i || 
wszelkie lniane wyroby p 


M poleca najtanisj hsndel 


LA we Lwowie, 


Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
r stauraterom dla szpitali, zakładów kąpielowych 1 publicznych. 


(JANA RIED 


€ 


SUNZABKKKNKE 


ARTAGRAYMANNA 


we Freiwaldau 


ur 


Ważne 
dla PP. 


Kupców i Przemysłowców 


w Gralisyi. 


Zbliżająca się Powszechna Wystawa 
krajowa we lwowie, spowodowała 
nas do założenia instytutu reklamowego 
pod godłem : 


„VERITAS“ 


który przyjmuje zamówienia na stałe anonsy, umieszczając ta- 
kowe misternie i ozdobnie wykonane, olbrzymiemi literami na mu- 
rach i parkanach, najwięcej ożywionych ulic i placów we Lwowie. Anon- 
se w ten sposób umieszczane, odniosą niezawodny skutek i dla rekla- 
mujacych firm. Podpisany Instytut znajdujący się przy ulicy Ja- 
giellońskiej 1. 17, zaprasza Pp. Kupców i Przemysjow- 
ców do jak najliczniejszego zamawiania anonsów we wła- 
snym ich interesie, Ilustrowane cyrkularze, oraz wszel 


/8 


kie informacye udzielamy na żądanie odwrotną pocztą 
franco, — Z powałaniem 


Pierwszy galicyjski przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowany instytut reklamowy 


„VERITAS“ 


Lwów, nl. Jagiellońska 17. 4 
ZERA, 
wszelkich anonsów 
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wypróbowany i niezawodny środek do wy- 
topienia raz na zawsze grzyba domowego. 
Alichenia nietylko już rozwiniętego grzy 

ba, ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezeo stanowczo zapobiega i 
chroni budynki od dalszego możliwego po- 
jawiania się tego niszczącego pasożytu. 
Alichenia nie zawierając w swych składni- 
kach żadnych jadowitych pierwiastków, 
Jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą. a 
nawet o tylu korzystną, ża powietrze wy- 
ziewami grzyba w mieszkaniach zatrute. 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych zarod- 
ników w sobie unoszące, najzupełniej 

Oczyszcza i odewieża, 
Kilogram 10 ct. Opakowauie oddzielnie, 


Jan Ihnatówicz 


pierwsza krajowa fabryka ohemiczao-k»- 

smetyczna we Lwowie. odszczególniona 

lOma medalami zasługi i 2ma lis' ami po- 
chwalnymi. 

. Sklepy własne: We Lwowie ul. Koper- 
nika 1. 8 ul. Halicza l. 11, W Krakowie 
Sukiennice l. 20 1 w Czerniewcach Ry- 
nek 1. 2. 1653 


BENEDYKT KOPERNECKHE 


optyk i 
mecha- 
nik „pod 
Operni 
kiem“, 
Lwów 
pl. sw. Ducha (uhca Teatrzlna l, 6. na- 


o 


RKARKRRK: KROBI BRKKKNAK KR 
m żakładzie kaukowa-śychowawczym 


Amalji d £ndel 


ui. Akademicka l. 
wpisy uczennic, tak stałych pensyona- 
res jak dochodzących 
zaczynają się dnia 29 b. m. 

Lszcy8 rozgoczynają się dnia 590 września. 


1754 


PALE PRN 


li we Lwowie 
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BARNENUNKERRE 


K F: O 3 
Handiowa akademia w Gracu 
(Gkrdomia dia kssdiu i przemystu). i 
Akademia rozpoczyna trzydziesty pierwszy rok rzkoloy 15 września br. 
Trzy lata i kurs przygotowawcz * dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nie mogą. 
Absolwenci zakładu mają prawo do jednorocznej służby ochotniczej. 
Kurs zbiturjenćów : Jednoroczny kupiecki kurs dla uk'ńczonych 
uczniów szk ł średmch. którzy się kupieckiemu zawodowi zupełnie oddać zamyślają, 
albo równocześnie z studjami uniwersyteckimi te wiądom: ści nabyć pragną. 
Wiadomości tyczące się przyjęcia mieszkań iakoteż prospekta udziela 


Dyrekcja akademii handlowej w Gracu. 1954 6—8 


A. E, v Schmid, dyrektor 


maszyit 


K, go h h | i i 
Maka lj 
poleca 2177 


zacząwszy od zł. (5 


utrzymuje na składzie 


Alojzy Hibner 


RRdRK BR KRUK URBBKARKAKRKĘ iij 1| Lwów, Bynai 38. 
SE KRA A AA PNE E a E JI ETAN 
EEA PY EMAR SE PE. NIŻ EA ZH 
44 | i Pi "TĘ A ea l LZ Smarawid?6 do osi. 
a P, T. Jednorocznym Ochotnikom Ż| we Lwowie, | |Rruucz do walców odkwa. 
zů zw, żę|| ulica Sobieskiego 1. 8. SZOnY. 
x dostarcza PU gustownych mundurów ġġ | Oiiwę lecejską do ma- 
p irma w Codziennie 5 'ieże szyn. 
% TE F Gi RT Oliwę rosyjską do ma- 
$ H. ROSENTHAL ŚWINOGRONA =, ee 
: By do maszyn. 
i c.k. nadworny dostawca ozdobiony złotym krzyżem % włoskie, rów-1eź Krem 1 do szycia pasów. 
R ( y y M GTO Bzem y ki ycia p 
= zasługi z koroną H Brzoskwinie i Gruszki Szóby do spajania pasów. 
m we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczbą 9. ję poleca i RAND najstaranniej Nity it. d.i t. d. 

a : pam} ; 3 A HANDEL 2057 4 5 połeca 1639 
m Specyalne cenniki na żądanie darmo i opłatnie. Poj w p" : 
R S O AG Oa t aeo ej St Markiewicza | Alojzy Hübner 
Gige Z U dj Ae e wj RE O aa E GD «e Lwuwić, w Rynku liczb 42. Lwów, Rynek 38. 


Papier a iub.yki Braci Iijatkowskich w Białej, 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — 


pa: głównego odwachu), polecą w wieś 
im wyborze 1 po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle dale. 
kowidze, baromstry, cłepłomierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków elektryotnych, Wszelkie re. 


perarye najrychłej I najtaniej. Zamówienia « pro 
winarni załatwiam odwrotnie R40 


Pariy oleji 


gotowe do nżyciń, szybko 

schaące, do malo wania 
domów, dachów, sziwhet, ogrce 
dzeń, sohodów, drawi, okisa po- 
diog, ścian, sufitów, wozów, bry- 

osek, taran'asów itp. pole os 


âiojzy Hiibner 
Lwów, Rynek l. 38. 2178 
Poszukuję 


dzierżawę fol : arcezku 


46 do 90 morzowego, z dobremi 

budynkami, sedem, blisko Tarnopola, Zbo- 

rowa, Złoczowa, Brzeżan, Jezierny, Trem- 

bowli lub Czortkowa ad wiosny 1894 

Zgłoszenia przyjmuje Illukiewicz, poczta 
Ubertyn Pośrednictwa nie wykluczam, 
2238 1—9 


Poszukuję 
uzdolnionej nauczycielki 


na prowiucyę dla czworga dzieci 
wieku 5 do 10 lat. Zgłoszenia 
czy,muja z grzeczności W. P. 
milie Laskowska, Lwów ulica 
Krzywa 6. 2228 1—38 


Do sprzedania 


majątek ziemski 


400 morgów obszara, najlepszej 
podolskiej gleby, 20 minut jszdy 
do stscyi kolei Podwołoszyska. 
Dom mieszkalny nowy, murowa- 
ny, budynki gospzdar:kie prawie 
w zystkie nowe. 

B.iższy h wind mości udziela 

obszar dwurski Dorcfiówka p. 


Pcdwołoczyska, 
2199 2-4 


Zarządca: Walenty Hodak. 


